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Amnestja dla działaczy antyfaszystowskich 


RZYM (PAT). Ukazał się dekret królewski, 
znoszący decyzję z dn. 31 stycznia 1926 r., na 
mocy której zostało odebrane obywatelstwo wło- 
skię i podległy konfiskacie ruchomości i nierucho- 
mości wychodźców antyfaszystowskich Bazzi'eze 
Emila, Guzzani'ego Hektora, znanego działacza 
syndykalistycznego, Alcestesa le Ambris przyja- 
ciela Gabrjela d'Annunzio, b. posła do parlamentu 
Józefa Donati'ego z Partji Popularów. Fasciolo 
Artura, b. stenografa i sekretarza premiera Mu- 


ssolini'ego, b. posła Frola Franciszka, Grimaldi 
Juljusza, Pedrini Adelmo, Pistocchi Mariusza, po- 
sła Rocca Massimo, jednego z pierwszych dzia- 
łaczy faszystowskich, który przeszedł do anty- 
faszyzmu, Rossi'ego Cezara, byłego szefa biura 
prasowego szefa rządu, Salerno Aldo, Kajetana 
Salvemini, profesora uniwersytetu į b. posła, Fran- 
ciszka Scozzese Ciccotti'ego b. posła, Tonello An- 
gelo, Triaca Ubaldo i Wincentego Vacirca b. posła. 


Rozruchy komunistyczne w Berlinie 


DEBRECZYN (PAT). 
nownie do zajść antyżydowskich, interwencja 
policji przeszkodziła dalszym ekscesom. Minister- 
jum Oświaty nakazało przeprowadzenie ostrego 


Creditanstalt ułożył 


WIEDEŃ (PAT). „Reichspost* podaje bliż- 
sze szczegóły umowy w sprawie Austriackiego 
Zakładu Kredytowego. Wedle tej relacji, rząd 
austrjacki obowiązany bedzie spłacać długi Au- 
„strjackiego Zakładu Kredytowego w wysokości 
140 miljonów szvlingów w 7 ratach rocznych po 
20 milionów szylingów. Wzamian za to odpadnie 
gwarancja państwa za długi Zakładu Kredyto- | 


PO ZERWANIU ROKOWAŃ Z GDAŃSKIEM 


BERLIN (tel. wł.). Prasa tutejsza pisze, że 
rokowania polsko-gdańskie rozbiły się z powodu 
„niepomiernych żądań polskich szowinistów", któ- 
rzy chcieli, aby Gdańsk wyrzekł się swoich od- 
rębnych praw w dziedzinie gospodarczej i zlał się 
z państwem polskiem bez względu na to, że ma 
on osobne zadania i odrębną strukturę gospodar- 
czą. Delegacja gdańska zgodnie z instrukcjami 
oświadczyła, iż musi stać na stanowisku zawar- 
tych już traktatów, które mogą ulec zmianie, lecz 
tylko za zgodą obu stron. W obecnem położeniu 
decyzja znajduje się w rękach Ligi Narodów. 


Vossische Ztz, informując o 'rozbiciu się ro- 
kowań polsko-gdańskich, pisze, że nowy Komi- 
sarz Ligi Rosting teraz będzie musiał powziąć de- 
cyzję w sprawie spornych spraw, w których zresz- 
tą już wypowiedzieli się rzeczoznawcy neutralni. 
Gdyby z decyzji komisarza strony nie były zado- 
wolone, pozostaje już tylko odwołanie się do Ra- 
dy Ligi Narodów, a w ten sposób całe zagadnie- 
nie polsko-gdańskie wkrótce zostałoby wytoczone 


w Genewie. 


SAMOLOTY POLSKIE NA WYSTAWIE 
w PARYŻU 


PARYŻ (PAT). Podczas inauguracji między- 
narodowej wystawy lotniczej w dziale polskim, 
ambasador Rzplitej w Paryżu Chłapowski w to- 
warzystwie attachć wojskowego oraz konsula 
generalnego, przyjmował zwiedzającego wysta- 
wę prezydenta republiki francuskiej Lebruna, 
przedstawiając mu polskich inżynierów. Prezy- 
dent Lebrun żywo interesował się polskimi sa- 
molotami, specjalną zaś uwagę jego zwrócił sa- 
molot P 11 całkowicie skonstruowany w. Polsce. 


Doszło dziś po-|Śśledztwa. Winowajcy małą być usunięci z unl- 


wersytetu. Mówią, że podłożem zajść była agita- 
cja prowokatorów komunistycznych. 


się z wierzycielami 


wego. Ze spłatą rat rocznych umorzone będą 
pretensje wierzycieli nietylko w stosunku do pań- 
stwa, lecz także wobec Zakładu Kredytowego. 

Delegacja austrjacka wyjechała z Londynu 
wczoraj wieczorem. W ciągu przyszłego tyzod- 
nia odbędzie się plenarne posiedzenie wierzycieli 
angielskich, na którem nowy układ będzie szcze- 
gółowo omówiony. fula, [ 


ZBROJENIA SOWIETÓW 

PARYŻ (PAT). Prasa francuska donosząc o 
tajnych manewrach wojsk sowieckich na Kauka- 
zie w obecności dwuch misyj wojskowych nie- 
mieckiej i włoskiej zaznacza, że w manewrach 
tych brały udział tanki szybkie nowego typu, sa- 
moloty bombardowe wielkiego kalibru oraz szyb- 
kie samoloty myśliwskie. Pozatem armia czerwo- 
na demonstrowała karabin automatyczny kalibru 
7,5 milimetrów. 


ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE 

BERLIN (PAT). Ubiegłej nocy w różnych 
dzielnicach robotniczych doszło w Berlinie do 
licznych demonstracyj komunistycznych. Policja 
wielokrotnie interwenjowała. rozpraszając tłum. 
Do ostrzejszych starć nie doszło. Aresztowano 5 
osób, Jeden policiant został raniony kamieniem. 
Demonstracie te łączą się z grożacem zaostrze- 
niem się kursn politvki wrazie dojścia do udziału 
w rządzie hitlerowców. Partia komunistyczna o: 
głosiła w swym organie „Rote Fahne“ odezwę, 
wzywającą do jednolitego frontu  proletarjac- 
kiego. 
DOZ A SA EC ACZ Z ZY OOOO O O YA AZZOAAŻO A OZARERAD) 

NAPAŚĆ STANA WILKÓW 


NA ZAŚCIANEK 
WILNO (PAT). W środę, rano w zaścianku Tułowicze, 


w pobliżu Iwieńca, zjawiło się stado wilków, które porwa- c 
ły kilkanaście sztuk różnego inwentarza. W zarządzonym | 


pościgu zabito jednego wilka, W pobliżu zaścianka wilki 

rozszarpały konie. ryk 
Wobec znacznej ilości wilków, grasujących na terenie 

powiatu wołożyńskiego, zwłaszcza w pogranicznych miej- 


Dziś, około godziny 10-ej przed południem, 
pociągiem specjalnym p. Prezydent Rzplitej po- 
wrócił z Wisły do Warszawy. 

Na dworcu Głównym powracającego p. Pre- 
zydenta witali: p. premier Prystor, minister Ko- 
munikacji p. Butkiewicz, szef protokułu dyploma- 
tycznego hr. Romer, zastępca Komisarza Rządu, 
p. Ołpiński, oraz członkowie domu cywilnego i 
wojskowego p. Prezydenta. 


WYJAZD MINISTRA BECKA 


Dziś o godz. 12 min. 30 pociągiem „Lux“ od- 
jechał do Genewy na sesję Rady Ligi Narodów" 
Minister Spraw Zagranicznych p. Beck. ŁYK 

W podróży p. ministrowi towarzyszą: szef 
s Hg p. Dębicki i sekretarz osobisty p. Frie- 

rich. | 

W Berlinie p. minister Beck spotka się z p. 
wice-ministrem hr. Szembekiem, poczem razem u- 
dadzą się w dalszą podróż do Genewy. 

Odieżdżającego p. ministra na dworcu głów» 
nym żegnali pp.: wice-minister Lechnicki, min. 
Schactzel, grono wyższych urzędników M. S. Z. 
ambasador Francji p. Laroche, chargć d'affaires 
ambasady włoskiej p. Petrucci, oraz licznie zgro- 
madzeni przedstawiciele prasy. | 


MANIFESTACJA PRZYJAŹNI 
POLSKO-JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 


W związku z ratyfikacią przez Skupczynę polsko-fu« $ 
gosłowiańskiej umowy w sprawie stosunków kulturalnych 
i naukowych Sejm otrzymał depeszę następującej treści: 

„Jugosłowiańska Narodowa Skupczyna, uchwalając z 
entuzjazmem jednogłośnie ratyfikację konwencji w spra» 
wach naukowych i szkolnych, zawartej między Królestwem 
Jugosłowiańskiem a Polską, jako rezultat dobrych uczuć, 
rokujących na przyszłość jeszcze lepsze i serdeczniejsze 
wzajemne stosunki, odczuwa głęboką potrzebę przy Spo= 
sobności tego ważnego aktu, przypadającego w rocznicę 
narodowego Święta Polski wyrażenia seimowi i narodowi 
polskiemu swych uczuć silnych I trwałych braterskiej sym= 
patji i przyjaźni, — Prezes Skupczyny: dr. Kumanudi*. 

W odpowiedzi na tę depeszę marszałek Sejmu przesłał 
do Skupczyny następujący telegram: 

„Zapewniając Pana Prezesa, że manifestacyjna jedno= 
głośna ratyfikacja w dniu narodowego Święta polskiego 
konwencji w sprawach naukowych, kulturalnych i szkol- 
nych, zawarta między Polską a Jugosławią, ze strony 
Skupczyny, spotkała się w Polsce z radosnem echem, ja“ 
ko dowód pogłębienia się serdecznych wzajemnych stoə 
sunków, proszę równocześnie Pana Prezesa o przyjęcie: 
gorącego podziękowania za depeszę, będącą wyrazem uczuć 
braterskiej przyjaźni, które Sejm i Naród Polski wysoko 
ocenła i w pełni podziela, — Marszałek Seimu: Kazimierz 


| Świtalski", 


BIAŁOGRÓD (PAT). Senat jugosłowiański w obecno» 
ści posła Rzeczypospolitej, Guenthera, ratyfikował umowę 
pomiędzy Polską a Jugosławią, dotyczącą stosunków kule 
turalnych i szkolnictwa. Podobnie jak w Skupczynie ras 
tyfikacja zamieniła się w przyjazną manifestację na rzecz 
Polski. Poza ministrem oświaty przemawiało 5-ciu sena« 
torów, dając wyraz pragnieniu Jugosławji zacieśnienia jaka 
najbardziej węzłów duchowych i politycznych z Polską. 


FAŁSZYWA POGŁOSKA 


BUDAPESZT (PAT). , Tutejsze koła legitymistyczne 
komunikują, że podana przez pewne dzienniki krajowe | 
zagraniczne wiadomość, jakoby podróż Goemboesa da 
Rzymu miała pozostawać w związku z rzekomym zamia« 
rem doprowadzenia do małżeństwa wielkiego księcia Ot- 


scowościach urządzono ostatnio kilka obław, w czasie któ- |tona z jedną z córek króla włoskiego jest zupełnie beze 


rych zastrzelono 12 wilków. 


. |podstawną kaczką dziennikarską, 


i 


ZAMET W NIEMCZECH 


Takiego zamętu politycznego, jaki przeżywa- 
ją dzisiaj Niemcy, nie widziano chyba jak Świat 
światem. .. si 

To, co przywykliśmy uważać za ostoję wła- 
dzy, właściwie nie istnieje. Wszystko w stanie 
płynnym, tymczasowym, wszystko jakby zawie- 
szone w powietrzu. Dyktatura wciśnieta w ramy 
formalne demokracji parlamentarnej. Rząd w sta- 
nie dymisji. Parlament niezdolny do wyłonienia 
większości, partje zdezorjentowane. W Prusach 
istnieją jednocześnie aż dwa rządy: jeden komi- 
saryczny z Papenem, drugi, formalnie uznany 
przez Trybunał lipski z Braunem; nie dalej, jak 
w poniedziałek wywiązał się nawet między nimi 
groteskowy konflikt na temat wyjątkowej wagi: 
kto wręczy jubileuszowy medal Gerhardtowi 
Hauptmannowi? W tym chaosie jedynym czyn- 
nikiem względnie stałym, jedyną busolą jest 
85-letni marszałek-prezydent. To też dźwiga na 
swych barkach cały ciężar odpowiedzialności za 
politykę niemiecką. 

A ciężar to olbrzymi, gdy parlament jest tyl- 
ko własnym cieniem. Gabinety „prezydialne'* mo- 
żna zmieniać jak rękewiczki, ale kapitał popular- 
ności i osobistego prestige'u musi się wkońcu wy- 
czerpać. A wtedy już droga do awantury stanie 
otworem. 

Rząd Papena dwukrotnie odwołał sie do wy- 
borców i dwukrotnie przegrał. Nie wiemy—i nikt, 
zdaje się dobrze nie wie, na co liczył Hindenburg 
i jego mąż zaufania. Jedno jest pewne: że się za- 
wiedli. Partje, które nie mogą się porozumieć nie- 
mal w żadnej sprawie, zgodne są co do jednego: 
nie chcą Papena i systemu, który reprezentuje. 
Obliczono, że opowiedziało się za nim zaledwie 
11 proc. wyborców. czyli mniejszość wiecej niż 
nikła. Wykładnikiem tego stanu rzeczy była dy- 
misja rządu, złożona prezydentowi Rzeszy w ubie- 
gły czwartek. 

I znów inicjatywa przeszła w ręce sedziwego 
feldmarszałka. O jego zamiarach wiemy niewiele. 
Już zgotował nam przed sześciu miesiącami niela- 
da niespodziankę, gdy w przeddzień konferencji 


„DZIEŃ POLSKI", 19/20 listopada 1932 r. 


żonego”* politycznie. Dzień 6 listopada (dzień 


ostatnich wyborów) wykazał, że naród niemiecki 
|nie chce być rządzonym przez przedstawiciela 


reakcji feodalnej“. 

Brzmi to napozór butnie, a naprawdę dość 
melancholijnie. Sztandarowy organ demokracji 
niemieckiej nie zawahał się uznać pośrednio, że 
naród niemiecki sam rządzić się nie może i że pra- 
gnie jedynie nie być rządzonym przez ludzi, do 
których niema zaufania. Czy Papen był rzeczy- 
wiście człowiekiem reakcji, zwolennikiem feodali- 
zmu? Faktem jest, że, wzorem swego poprzedni- 
ka, hołdował w najwyższym stopniu socializują- 
lcemu etatyzmowi. Ale nie zwalnia to bynajmniej 
partyj niemieckich dzisiaj odsuniętych od władzy, 
od odpowiedzialności, którą ponoszą za dzisiejszy 
chaos polityczny. Czy t. zw. koalicja weimarska 
nie przyczyniła się walnie do wytworzenia stanu 
rzeczy, w którym mniej lub więcej zamaskowana 
dyktatura stała się nieunikniona? 

We wzmiankowanym już artykule „Berliner 
Tageblattu* czytamy między innemi: „Nasza po- 
lityka zagraniczna dąży do uznania równości praw 
Niemiec. Łamiąc prawo lub niszcząc poczucie pra- 
wa wewnątrz kraju, wymierzylibyśmy cios szty- 
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letem (Dolchstoss) w plecy tych, którzy walczą 
o nasze słuszne prawa nazewnątrz”. 


Brzmi to pięknie, ale i fałszywie. Trudno mó- 
wić o walce o prawo i o praworządności, gdy cała 
polityka Niemiec powojennych — czy to w dzie- 
dzinie zbrojeń, czy też odszkodowań, była jednym 
ciągiem pogwałceń obowiązującego prawa trak- 
tatoweg. 

To, co się cbecnie dzieje w Niemczech, może 
napełnić otuchą tylko desperados, tych. co dążą 
za wszelką cenę na skrajnej prawicy i lewicy, do 
obalenia istniejącego porządku. Wiadomości, ja- 
kiemi przepełniona jest prasa sowiecka o radykali- 
zacji mas niemieckich, nie są tym razem przesa- 
dzone. Liczba głosów komunistycznych przy 
ostatnich wyborach wzrosła o miljon. i niewiele 
ustępuje liczbie głosów socjal-demokracii. Na 
przeciwnym biegunie politycznym zwolennicy po- 
wrotu monarchji typu przedwojennego zacierają 
ręce: nie mogli sobie nawet wyobrazić ewolucji 
konjunktury przychylniejszej dla ich planów za- 
machowych. 

W Niemczech gromadzi się coraz wiecej ma- 
terjału palnego, zamiłowanie do ryzykownych 
eksperymentów rośnie, a głos rozwagi i umiarko- 
wania coraz mniej waży na szalach decyzyj po- 
litycznych. J. Per. 


Konferencje u Prez. Hindenku"ga 


Prezydent von Hindenburg rozmawiał już 
dotąd z przywódcami niem. narodowych (Hugen- 
bergiem), centrowców (ks. Kaasem) i ludowców 
(dr. Dingeldeyem). Hitler przvięty bedzię dziś. 
jak również bawarczyk Schaeffer. Cały naczel- 
ny sztab hitlerowski zjechał samolotami do Ber- 
lina. Sfery wojskowe i przemysłowe nonieraia 
czołowy udział hitlerowców w przyszłym rzą- 
„dzie. Zanosi się podobno na porozumienie cen- 
trowo-hitlerowskie. 

Prasa hitlerowska nie zdradza skłonności 
kompromisowych. i | 

Celem załarodzenia sytuacji w Prusach uka- 


zał się dekret prezvdenta Rzeszy, ograniczający 
kompetencje rządu komisarycznego do spraw 
budżetowych, stosunków z rzadem Rzeszy, pra- 
wa amnestii i t. d., oddajacy mu natomiast pełnie 
reprezentacji Prus w Radzie Państw Rzeszy i w 
sejmie pruskim. Prasa demokratyczna jest nie- 
zadowolona z takiej interpretacji wyroku lip- 
skiego. 

Zanosi się podobno na ostry kurs przeciw- 
komunistyczny. Prasa prawicowa wskazuie na 
fatalne następstwa dla Niemiec mpolitvki zbliże- 
nia z Sowietami, które ją wykorzystały dla 
pronasandy. 


lozańskiej odwołał parlamentarny gabinet Bri 
ninga, by mianować pod przewodnictwem Papena | 
gabinet, złożony w większości z ludzi, których ob- 
darzał osobistem zaufaniem. 


WYWIAD „DNIA POLSKIEGO* Z D-REM LFONEM JANTA-POŁCZY ŃSKIM, 
Jedno tylko jest niewątpliwe: Hindenburg nie , B. MIN. ROLNICTWA 
pójdzie na otwarte pogwałcenie konstytucji. Po- | Jakie wrażenie odniósł Pan Minister z niedzielnego szyna przestawia się zbyt wolno. Jest to wszystko dosyć 


dobno dotychczas jest przekonany, że ani jedna zakończenia Tygodnia Rolniczego? zrozumiałe, lecz niezastosowane do ewolucji wypadków, 
litera karty weimarskiej nie doznała naruszenia. ' Wrażeniom moim dałem wyraz już w końcowem mo- wymagającej, tak jak na wojnie, decyzji nieraz natychmia- 


Prasa lewicowa, choć zdaje sobie sprawę, jak da- 
lece przekonanie to nie odpowiada rzeczywistości, 
uważa nadal prezydenta za czynnik nadrzędny, 
którego lojalność jako strażnika konstytucji nie 
może być podawana w wątpliwość. 

Z drugiej strony niemożliwym wydaje się po- 
wrót do rządów parlamentarnych pod egida stron- 
nictw politycznych. Gdy się raz zejdzie z tej dro- 
gi, trudno już na nią powrócić. Choćby nawet — 
co nie jest wykluczone — nastąpiło porozumienie 
większości parlamentarnej, n. p. owa „koncentra- 
cja narodowa“ — Hitler — Huzenberg — Brii- 
ning — o której tyle się ostatnio mówi. nie byłby 
to rząd wyłoniony przez partje i przeprowadzają- 
cy konsekwentnie określony program polityczny, 
lecz raczej modus vivendi pomiędzy nowa więk- 
szością a nowym gabinetem „prezydialnym”, rzą- 
dzącym na podstawie dekretów, jak to czynili 
Briining i Papen. Będzie to treść stara w nowej 
formie. | ` 

Rząd tolerowany przez partje jest koncepciją 
o tyle realną, że dymisja Papena została spowo- 
dowana mniej względami zasadniczemi, aniżeli 
brakiem zaufania do jego kierownika. Przywód- 
cy centrum zaznaczyli to wyraźnie, dodając, że 
motywy swego stanowiska zakomunikuja iedy- 
nie osobiście prezydentowi Rzeszy. Tak wiec kan- 
dvduie podobno do fotela kanclerskiezo p. Ges- 
sler, który przez szereg lat i w licznych gabine- 
tach kierował ministerjum Reichswehry. 

Jest wreszcie kandydatura Hitlera. Na uwa- 
gę zasługuje fakt, że mówi się o niei więcej, niż 
wówczas, gdy ruch hitlerowski stał u szczytu 
powodzenia. Nawet w kołach umiarkowanych na- 
zwisko przywódcy narodowych socjalistów: wy- 
mawiane jest dzisiaj bez przesadnego strachu. 
Coraz więcej osób rozumuje w sposób następują- 
cy: Hitler w decydującej chwili cofnął sie przed 
objęciem władzy, chociaż mózł to uczynić. Zapła- 
cił za to utratą 20 proc. swych wyborców. Może 
obecnie zrozumie, że dalsza izolacja i dalsze 
utrzymywanie mas w stanie podniecenia. dopro- 
wadziłoby ruch hitlerowski do ruiny. 

„Berliner Tageblatt“ pisał onegdaj: „Prezy- 
dentowi Rzeszy zalecić możemy jedyne możliwe 
rozwiązanie: odwołanie Papena i mianowanie na 
opróżniony -fotel kanclerski człowieka „nieobcią- 


jem przemówieniu, w którem przedkładałem Zebraniu „re- 
zolucje”*. Jeżeli mam się powtarzać, to streszczam się w. 
ten sposób, że z jednej strony uważam „masówki”* czy to 


powiatowe, czy chociażby stołeczne za czynnik mało kom- 


 petentny, by wskazać na właściwe zabiegi, które w danej 


chwili Rządowi wypada wykonać. Niezmierna zawiłość 
tych kwestyj oraz Ich częściowe związanie z sytuacją mię- 
dzynarodową wymaga nie tak nacisku tłumów, co pracy 
specjalistów. Wskazywałem także na to, do jakiego stop- 
nia „uproszczonem'* byłoby przypuszczenie, że trzeba tyl- 
ko, by „Rząd zrozumiał“ sytuację, by się „życzliwie“ od- 
niósł do jej rozwiazania, aby znaleźć środki, których nie 
może znaleść czy to Ameryka, Anglla czy Niemcy. Praca 
Rządu dzisiejszego (1 to podniosłem) nie ulega parcłu ża- 
dnej partji, ani ugrupowania gospodarczego, gdyż w ca- 
łem tego słowa znaczeniu jest ponadpartyjna, lecz właśnie . 
dlatego jedynym argumentem dla niego jest ekspertyza | 
specjalistów. Tem niemniej niedzielne zebranie było 


stowych I wykonania precyzyjnego. Mało jeszcze spraw- 
ny nasz aparat państwowy stanął przed zadaniami, wobec 
których nawet najstarsze organizmy państwowe wykazują 
zupełną bezradność. Konsultacja taka nie jest wszakże 
pociechą żadną | trudno żądać od szerokich mas rolni- 
czych pobłażliwego uśmiechu wobec niedociągnięcia sy- 
stemu, który ich rujnuje, 

W każdym razie trzeba podkreślić, że pomimo burzii- 
wości zebrań regjonalnych, a poczęści nawet Zebrania ple- 
narnego, nie wysunięto żadnych haseł radykalnych, a tam, 
gdzie je wysunięto, Zebranie je zdczawuowało. Jest to 
dowodem, że zrozumiała niecierpliwość rolnika jeszcze nie 
przeszła w rozhisteryzowanie, t. j. stan nerwów równie 
bezpłodny dla rolnika, jak i dla Rządu. 

Niektóre organy prasowe podkreślały numeryczną sła- 
bość Ziazdu i upatrywały w tem brak reakcji rolnika? 

Jak już mówiłem nie chodzi o masy przy tego rodza- 
ju zjazdach. Czyby się było zjechało do Warszawy 15 


sprawdzianem sytuacji, która slę na wsl wytwarza. tys., czy chociażby 5 czy 10 tysięcy, to jeszcze numerycz- 
Wprawdzie Rzad ma dostep do własnych termometrów i nie stosunek do dwudziestu kilku młljonowej rzeszy roln!- 
umie sam osądzić wysokość gorączki i napięcia choroby, | ków byłby nikły. Tydzień Rolniczy na prowincji poruszył 
lecz mimo to wypowiedzenie się „pacjenta“ jest dla każ- | setki tysięcy ludzi I musi być brany na serjo, a ktoby go 
dego lekarza nadzwyczaj cennym przyczynkiem do diagno- chcłał zbagatelizować, byłby w bardzo niebezpiecznym 


zy. Rzad bedzie zatem musiał przypuszczalnie przynaglać | błędzie. 


„swoich ekspertów, „uzgadnianie się“ których jest jednym 
ze straszliwych hamulców reakcji rządowych. Jest pra- 
wie ogólnym objawem, że w Połsce, gdzie utyskuje się na 
rzekomą samowolę, przeciwnie, powszechnie unika się od- 
powledzialności, Charakteryzuje to zarówno urzędnika 
czy to wyższego, czy niższego. Będzie się bez końca za- 
sięgało opinii coraz to nowych „rzeczoznawców*, byle od- 
wlec decyzję. Uderzenie „pięścią w stół“ nie załatwia tej 
pracy. W pewnej komedji Shaw'a konsyljum lekarzy 
jeszcze ze sobą słę kłóci, kledy pacjent umarł. Nie żyje- 
my wszakże w komedii I nasz pacjent wcale niema za- 
miaru umierać, a rozwiązań pewnych kwestyj, jak np. 
kwestji zadłużenia rolnictwa żąda już nie w imię swojej 
własnej egzystencji, ale jako konieczność państwową. 
Wiemy, że Rzad jest w stadjum już nietylko studjów nad 
temi kwestiami, lecz finallzowania niejednej z nich I mamy 
prawo przypuszczać, że rozwiazanie węzła gordylskiego, 
Oplatałiacego wierzyciela 1 dłużnika nastąpi, jeżeli nie ina- 
czej, to cięciem Aleksandra. 

Drugim charakterystycznym dla naszego urzedowania 
objawem jest martwa inercja dołów administracji wobec 
"czasem wyraźnych intencyj, a nawet instrukcji Rządu. Ma- 


Które dezyderaty Zjazdu uważa Pan Minister za nal- 
bardziej palące? 

Względnie palace oczywiście są wszystkie, lecz na 
czoło wysuwają się: konwersja | obniżenie oprocentowania 
tak długoterminowego jak j krótkoterminowego obdłużenią 
rolnictwa, przystosowanie taryf kolejowych do wymogów 
życiowych, sprawę oszdnictwa nareszcie dla Ziem Zachod- 
nich, a i połudnłowych sprawę ubezpieczeń socialnych, 
specieln'ie Kas Chorych. Sprawa ostatnia w niektórych po- 
wlatach przeszła w stadjum bardzo niepożadane reakcil 
chaotycznych, Dezyceraty regionalne są dopiero w opra- 
cowaniu | zostaną decydującym czynnikom wręczone oso- 
bno. 

Jak się rolnictwo ustosunkowuje do programów go- 
spodarczych, wysuniętych przez przemysł, a głównie do 
tej cześci, która się odnosi do rolnictwa? 

Jawc7e jako rolnik zaz”rościłem przemysłowi I han- 
dowi w Polsce iero zwartej organizecii, dzięki której oso- 
histości, które umiał wysunać na czoło, mogły w pełni wy* 
korzystać swe zdolności. Długi szereg sukcesów, odnies'o- 
nych przez przemysł należy przypisać temu, że rolnictwo 
tej organizacji niema, a nawet niedostateczne ma zrozu= 


a ZZ Z e 320/321 


miente dla potrzeby intelektualnie, a poczęści wręcz nu- 
merycznie odpowiedniego przedstawicielstwa zawodowego 
w Warszawie. Przecież nie umie utrzymać nawet tej prasy 
rolniczej, w której mogłyby się chociaż ukazywać prace Z 
punktu widzenia rolniczego pisane. Skwapłiwe dziś | mo- 
dne zajmowanie się kwestjami rolniczemi bynajmniej nie 
dowodzi ustosunkowania się do nich pożytecznego | bardzo 
często pod pozorami opieki, a nawet kruszenia kopji o Rol- 
nictwo, ukrywa się jeżeli nie podstęp, to w każdym razie 
odwrócenie uwagi od zagadnień kapitalnych na zagadnie- 
nia drugoplanowe. Już od dłuższego czasu w czołowem 
przedstawicielstwie Przemysłu zaznacza „się rozumienie 
ostatecznej zbłeżności interesów Przemysłu jak i Rolnic- 
twa i np. wołanie o „tani chleb“ jako decydujący rzekomo 
współczynnik kalkulacyjny, ustąpiło odwrotnym tenden- 
ciom, a przynajmniej życzeniom (niestety platonicznym), 
'w należytej ocenie Rolnictwa jako konsumenta produktów 
przemysłowych. Czy i o. ile program oddłużeniowy, wysu” 
nięty przez Organizacje Przemysłowe, został uzgodniony 
Z przedstawicielstwem Rolnictwa nie wiem, gdyż bezpo- 
średnio w tych pracach udziału nie biorę. Rolnictwo wy- 
sunęło swój program w przemówieniu Senatora Wielo- 
wieyskiego na plenarnem Zebraniu Tygodnia Rolniczego. 
Sądzę, że byłoby wskazanem, żeby całe życie gospodarcze 
przy wspólnym stole wykrystalizowało wspólny program 
gospodarczy, aby oszczędzić rządowi decydowania się po- 
między kilkoma może dosyć rozbieżnemi koncepcjami. 
Oprócz programu zasadniczego ma wszakże Przemysł Z 
Rolnictwem jeszcze rozgrywki (wolałbym powiedzieć uzu- 
pełnienia) specjalne i to nietylko o politykę karteli, o któ” 
rej się bardzo dużo mówi, lecz o sprawę bezporównania 
ważniejszą, a O której się niedosyć mówi, to jest ustosun- 


HR. SZEMBEK w BERLINIE 


Wczoraj wice-minister Spraw Zagranicznych hr. Jan 

Szembek zatrzymał się w Berlinie w drodze powrotnej z 

bek złożył wizytę, podeimował go śniadaniem. Prasa 
NOWI POSŁOWIE 


Brukseli do Warszawy. Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeszy, br. von Neurath, któremu wice-minister hr. Szem- 
niemiecka przypisuje tei kurtuazyjnej wizycie duże zna- 
czenie. Prasa umiarkowana wyraża nadzieję, że przy- 
czyni się ona do odprężenia stosunków niemiecko-polskich. 

Państwowa Komisja Wyborcza ogłosiła, że wobec wy- 
gaśnięcia mandatów posłów wybranych z listy Nr. 1: Ś. p. 
Stanisława Wartalskiego oraz Jana Piłsudskiego i Stani- 
sława Grodzickiego, którzy jak wiadomo, zrzekli się man- 
= posłami zostali: 


łac się stawek celnych przemysłowych do rolniczych | wego ostrzeliwania międzynarodowej pozycji polskiej, ja- 


traktatach handlowych, będących obecnie w opracowa” kiemu od dwuch, trzech lat prawie wyłącznie oddają się 
niu. I na tym odcżnku kryzys okaże się skuteczniejszym od | kierownicy tej propagandy. Tak więc p. von Oertzen, pu- 
teoretyków wychowawcą życia gospodarczego. blicysta utalentowany, mający nawet coś do powiedze- 
nia, jeśli nie mówi o... Polsce, znalazł się w dobranem to- 


„DZIEŃ POLSKI“, 19/20 listopada 1932 r. 
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Paszkwił p. von Oertzena p. t. „Oto jest Polska!“ u- | tów. 
kazał się w przekładzie angielskim. Nie mogło obejść się, , brutalnym, 
bez tego. P. von Oertzen przecie nie pisał, aby przeko- i wytrwały, a doświadczywszy rozbiorów i ucisku w prze» 
nywać swych rodaków o krzywdzie, jaka się im stała  szłości, zdecydowani są uniknąć powtórzenia się tego w 
przez sprawiedliwość, oddaną Polsce w traktacie pokojo- przyszłości, 
wym Jego głównym zamiarem było dać propagandzie | szego tworzywa, aniżeli kosmopolityczny Polak, ` 
berlińskiej jeszcze jeden jaszczyk pocisków do huragano- (Europie przed wojną i bezpośrednio po 'hiej, a dorosło lat 


| 


+ 


nów Nowy, pow. brzezińskiego i Matasz Józef, „rolnik 


Haczów pow. Brzozów. 


POSTULATY 

GDYŃSKICH SFER GOSPODARCZYCH 

Wczoraj przybyła do Warszawy: specjalna delegacja 
sfer gospodarczych z Gdyni. W skład delegacji weszli 
dyrektor rady interesentów portu w Gdyni B. Kasprowicz, 
dyrektor związku gdyńskich ekspedytorów portowy Mi- 
chalewski i dyr. Redstadt. 

Delegacia ma złożyć w Prezydium Rady Ministrów 0= 
raz w min. Przemysłu i Handlu i w min. Komunikacji me- 
morjał, zawierający postulaty sfer gospodarczych : portu 
gdyńskiego, co pozostaje w związku z pobytem w Gdyni 
przed kilku dniami wiceministra Lechnickiego, wiceministra 


Mierzejewski Wacław, kupiec z | Doleżala oraz dyrektorów wo Hilchena i NTEN 


Warszawy, Świerkowski Bolesław, rolnik, wieś Katarzy- kiego. 


P. von Dertzen czyła prawie o Polsce 


Bo prawda koda jest ta, że Polacy nie są tidak 
Ich duch narodowy jest głęboko zakorzeniony 


Powojenne pokolenie w Polsce jest z tward- 
znany 


męskich w trudnym i bezlitośnym czasie. Polak pracuje 
usilnie (he is hard-working), polega na samym sobie, jego 
metody są nieco niewyrobione. Słyszymy wiele o nowem 
rokołeniu w Rosji sowieckiej I w Niemczech, uwzględnia 
się napięcie i ciężar życia, wśród jakiego wyrosło. Do 


warzystwie pp. Tourly, Valmigere, Korostowec i podo- | należytego zrozumienia Polski nie wystarczy przyswojenie 


bnych lancknechtów nie przebierających w metodach walki sobie wrogich i powierzchownych poglądów, okazywanych 


| | ź 

Głosy i odgłosy 

PRZECIWKO SWAWOLI SŁOWA p. von Oertzenowego jaszczyka, 

" Nowe prawo o stowarzyszeniach. mające | Czy taki sukces p. von Oertzen i jego szefom w pro- 
wejść w życie z dniem 1 stycznia 1933 r. poddaje |pagandzie wystarczy? Czy o wiele głębiej, aniżeli ucie- 
w pewnej mierze pracę związków i stowarzyszeń 
kontroli władz państwowych. 

Nieprzychylną opinię o nowych przepisach 
wydali tylko ci właśnie, którym zależało na daw- 
nej, niczem nie ograniczonej swawoli. Należy. 
„podkreślić przytem, że zwiążki chrześcijańsko-de- | 
mokratyczne i Nar. Partji Robotniczej stosują tę 
samą skrajnie radykalną taktykę działania, co 
związki socjalistyczne. 

W tych dniach odbyło się wspólne zebranie | 
przedstawicieli wszystkich trzech centrali związ- 
ków zawodowych (Ch. D., N. P. R., i P. P: S.), 
mające na celu zademonstrowanie „iednolitego 
protestu* przeciwko nowemu prawu o stowarzy- 
szeniach. 

Uchwały powzięto zapewne pod dyktandem 
socjalistów, w każdym razie „Robotnik“ o ogłosił 
pełny tekst komunikatu „niezależnych organiza- 
cyj zawodowych“, stających „w obronie stowa- 
rzyszania się i działalności zawodowej“. W komu- 
nikacie czytamy, jak zwykle, że podpisani „zakła- 
dają stanowczy protest" 

Prawo o stowarzyszeniach—czytamy w uza- 


sadnieniu owego protestu: 
1) Poddaje. pracownicze Związki Zawodowe pod 


kontrolę władz administracyjnych, ponieważ nakłada na 
Związki Zawodowe obowiązek dostarczania władzom — 
na ich żądanie — danych co do składu zarządu, odpisu 
protokółu posiedzenia lub treści powziętych uchwał, do- 
starczania danych ze spisu członków; 
2) Daje władzom administracyjnym daleko idące 
prawo wglądu w życie wewnętrzne Związków, ponieważ 
uprawnia władze do przeglądania w lokalu Związków 
prowadzonych akt ksiąg i posiadanych dokumentów: 
3) Całkowicie uzależnia działalność i nawet egzysten- 
cię Związków Zawodowych od „widzimisię* władz admi- 
nistracyjnych, ponieważ daje im całkowitą możność za- 
wieszenia działalności Związków, jeżeli — podług uznania 
władzy — działalność Związku Zawodowego „zagraża 
bezpieczeństwu, spokojowi, lub porządkowi publicznemu”; 
' 4) Całkowicie uzależnia od władz administracyjnych 
stowarzyszenia pracowników państwowych, ponieważ 
rozciąga również i na nie moc obowiązującą przepisów 
wymienionego „Prawa o stowarzyszeniach“. 
Tak wyglądają najcięższe „zarzuty“ związ- 
ków zawodowyoh; | 
EJ EJ 

Nowe prawo o stowarzyszeniach kładzie ta- 
mę stałemu naciskowi stronictw politycznych na 
organizacje pracowników umysłowych i robotni- 
czych. To, oczywiście, musiało wywołać prote- 
sty ze strony zainteresowanych, którzy tracą naj- 
większą podstawę swych wpływów. Działalność 
związków i stowarzyszeń niewiele na tem straci, 
„zyska umiarkowana myśl społeczna i zawodowa. 


file angielscy, zapewne skwapliwie będą teraz sięgać do: 


ka, w,którym na wybitnem miejscu znajduje się obszerna ; 
ocena tej książki, jak u samego wstępu krytyk powiada, 
„zajmującej, dobrze napisanej i dobrze tłumaczonej, ale 
skrajnie jednostronnej, pomijającej prawie każdy pogląd 


ne pojęcie o tym kraju“. 


skę „imperjalistyczną nazewnątrz, cynicznie niesprawie- 


własnych obywateli“. A potem krytyk angielski wylicza, 
co wszystko p. von Oertzen pomirął milczeniem. A więc: 


wielokrotne zabiegi o pojednanie w Galicji wschodniej; sy- 
stematyczną propagandę niemiecką przeciw Polsce i źle 
ukrywane zakusy Niemiec celem podtrzymywania antago- 
nizmu mniejszości niemieckiej w Polsce; istotę polskiego 
prawa do Wilna; niedopisanie rządu parlamentarnego, któ- 
ry zbyt daleko wyprzedzał obecny stan polityczny roz- 
woju w kraju; a w końcu fakt, że rógime Piłsudskiego w 
zasadniczym zarysie znajduje uznanie znacznej większo- 
ści (the great majority) samych Polaków. 

Referent w „Times Literary Supplement* nie ukrywa 
własnego poglądu na tok wypadków w Polsce od 1918 r. 
Przy najwyższym wysiłku, jakiego wymagało stworzenie 
i utrwalenie państwa, posługiwano się ostremi metodami. 
Salus populi suprema lex było hasłem rządów Piłsudskiego, 
w wielu wypadkach hasło to stosowano z nieusprawiedli- 
włoną surowością. Ale czy to się działo tylko w Polsce? 
Czy p. von Oertzen zapomniał, że jego własna ojczyzna 
musiała uprzątnąć z drogi przeszkodę, jaką jest parlament, 
niezdolny do wydania stałej, pracującej większości, A 
dalej czytamy taką charakterystykę: 

„Mało który Anglik, co żył dłuższy czy krótszy czas 
pod zawoalowaną dyktaturą Piłsudskiego, uznałby obraz, 
nakreślony w tej książce, za wierne przedstawienie fak- 


dliwą dia mniejszości w swych granicach i tyrańską dla 


| 
| 
| 


przeciw Polsce na tereńie międzynarodowym.  Germano-|w tej książce. Twarde konieczności czasu mają też swój 


wpływ na pogląd tego pokolenia w Polsce, co nadchodzi, 
a z tego wynika wiele dobrego, lecz także wiele, co jest 
może przykre”, 

P. von Oertzen w Ostatnim rozdziale swej książki 


'cha z takiego powodzenia, nie poruszy ich zawód, jaki w | twierdzi, że Warszawa „jeszcze zawsze żyje ideami 1919 
poważnych, a bynajmniej nie polontilskich kołach angiel- |r.“, że nic dla niej nie istnieje, co od tego czasu działo się 
skich już sprawiła im ta książka? Oto leży przed nami|w Europie i na świecie, że Polska bezustańnie widzi sie- 
mimer „The Times Literary Supplement" z 27 październi- | bie w przedniej straży pochodu przeciw bolszewizmowi, 


'Na to od organu, który jest przedstawicielem najwytraw= 

niejszej, najbardziej zrównoważonej i najbardziej typowo 

angielskiej myśli, otrzymuje taką dosadną odpowiedź: 
„Prawda, że w wyniku po części posiadania własnego 


na życie polskie, który mógłby dać czytelnikowi korzyst- | swego niepodległego państwa, a po części warunków go- 
Każdy rozdział pokazuje Pol- |spodarczych, Polacy stali się mniej kosmopolityczni i bar- 


dziej domatorscy, aniżeli byli przed wojną, ale zupełną 
nieprawdą jest twierdzenie, że tak są zaabsorbowani swo- 
jemi własnemi sprawami, iż świat zewnętrzny dła nich nie 
istnieje. Poza polityczną fasadą rządu Piłsudskiego odby= 


słuszność postawy polskiej wobec rządu sowieckiego w |wa się szybki rozwój wychowania i nauki, i Polska 1932 r. 
pierwszych latach po Wojnie światowej; wysiłek twórczy jjest radykalnie odmienna od Polski 1919 r. 
i wychowawczy (constructive and educational work) w jteż nie oślepia wzroku Polaków groźba bolszewizmu na 
zacofanych krajach, dokonany na Białej Rusi i Wołyniu; |ich kresach wschodnich. Dalecy są od tego. O Rosi! mó- 


Bynajmniej 


wi się w Warszawie mniej, aniżeli w Berlinie lub Londy= 
nie. Polska patrzy na Zachód, nie na Wschód i stamtąd 
bierze swoje ideje, a wolno też dodać, że od swej zachod= 
niej, a nie od wschodniej granicy wypatruje niebezpieczeń: 
stwa, zagrażającego jej istnieniu". i 
Tak więc z najpoważniejszą Opinją angielską p, von 
Oertzen niefortunnie przeholował. Jemu i propagandzie fie- 
mieckiej zagranicą i w Polsce dostały się słowa prawdy 
tak mocne, jak ich dawno nie słyszeli, Wiemy, że lancktiech- 
ty berlińscy puszczą je mimo uszu i dalej paszkwilami 
sweml o Polsce zalewać będą Anglję i Amerykę. Bardzo 
nam będzie miło, Bo doświadczenia ostatnich miesięcy— 
wspaniała książka p. Machray'a o Polsce 1918 do 1931 r., 
publikacja p. Cecila F, Melville'a a rosyjsklem obliczu Nie- 
miec, recenzje o tych pismach w „Manchester Guardian", 
nie mówiąc o dziennikach mniej germanofliskich, a teraz 
odezwanie się „Times Literary Supplement" — pouczają 
nas, że im bardziej paszkwilancki taki paszkwil, tem pew= 
niej wychodzi Polsce na dobre w Anglji, tem silniej wcho- 
dzi tam samorzutnie w swe prawa angielska zasada fair 
play. Dziękujemy p. von Oertzen: za zgrabną niezgrabność, 
z jaką nad Tamizą ii był łaskaw... polską propa- 
gandę. M. GORYŃSKI © 


ZUZLE THOMASA belgijskie, SUPERFOSFAT 
KRAJOWY i inne NAWOZY SZTUCZNE 
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Spór polsko-gdański 
Korespondent Agencji Press donosi z Qdańska: 


Po zerwaniu rokowań gospodarczych polsko-zdańskich 
w Warszawie przez delegację senatu gdańskiego zainicjo- 
wał Wysoki Komisarz Ligi Narodów, p. Rosting. nróhe 
dalszych rokówań na temat zagadnień gospodarczych mię- 
dzy Polską a Gdańskiem, NE . 


-Rokowania te podjęte zostaty przez komisarza gene- 
ralnego Rzplitej w Gdańsku, min. Papóe z prezesem Se- 
natu, Ziehmemm. Czynione są starania, aby rokowania 
obecne zostały przeniesione na teren genewski, celem uni- 
knięcia konieczności rozstrzygnięcia spraw spornych przez 
Wysokiego Komisarza. Jednakże wątpliwe jest, czy -ud 
się uniknąć tej ewentualności. . 

Ze strony polskiej istnieje gotowość podpisania ukła- 
du z Gdańskiem w sprawach uprawnień służby celne 
gdańskiej oraz obrotu uszlachetniającego. Natomiast, jak 
informują Agencję Press, strona polska nie może w żaden 
sposób zaakceptować niestusznego stanowiska Gdańska w 
sprawach kontyngentów. Wynik rokowań gdańskich be- 
dzie znany już w najbliższym czasie. Gdyby rokowania 
te nie dały wyników pozytywnych, a sprawa przeniesie- 
nia rokowań do Genewy nasuwała trudności, to Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów wyda trzy orzeczenia, a miano- 
wicie: w sprawach uprawnień celnych w Gdańsku, w spra- 
wie obrołu uszlachetniającego oraz w sprawie kontyngen= 
tów. 


Moratorjum hipoteczne 
w Niemczech 


Przedmiotem ogólnej uwagi są przepisy moratoryjne, 
wprowadzone na terytorjum Rzeszy Niemieckiej. Z po-! 
śród wszystkich państw kontynentu europejskiego Niem- 
cy najdalej posunęły się w ochronie dłużnika przed natar- 
czywością wierzyciela. Wydany został cały szereg roz- 
porządzeń (z serii t. zw. Notverordnung). 

Dekret prezydenta Rzeszy z dnia 8 grudnia 1931 r. 
wprowadził częściowe moratorium dla pożyczek hipo- 
tecznych z terminem ważności do dnia 31 grudnia 1933 r. 
Następnie dekret prezydenta o ulgach w oprocentowaniu 
hipótecznego kredytu rolnego odroczył płatność rat kapi- 
tałowych do dnia 1 kwietnia 1935 r. Teraz zaś w dniu 
11 listopada ukazał się nowy dekret prezydenta Rzeszy 
o ochronie dłużników hipotecznych. Przepisy jego po- 
stanawiają, iż nie można żądać spłaty wierzytelności za- 
beżpieczonych hipotecznie przed dniem 1 kwietnia 1934 r. 
Dekret ten zajmuje się hipotekami, które nie zostały obię- 
te poprzedniemi rozporządzeniami. © 


„Postanowienia dekretu z 11. listopąda dotyczą wie- 
rzytelności, które były wymagalne w dniu wejścia w ży- 
cie tego dekretu (t. zn, 12. listopada b. r.) i także wtedy, 
jeśli z pewnych sżczególnych powodów płatność ta zapa- 
dła wcześnie, Jednak rozporządzenie obejmuje i te długi, 
które ra skutek niezapłacenia procentów stały się wyma- 
zalńe przed terminem wejścia w życie tego dekretu iedy- 
mie pód warunkiem, że wszystkie zaległe procenty zosta- 
ną spłacońe w ciągu miesiąca. 


Prócz tego dekret wymieniony żajmuje się bankami 
hipotecznemi, które, w związku z nowemi przepisami o 
charakterze moratoryjnym, zostają upoważnione do teżo 
rodzaju zmiany planów spłat swych listów zastawnych i 
obligacyj komunalnych, jaka okaże się konieczna, aby pla- 
ny spłat były uzgodnione z nowemi terminami płatności. 

Dekret postanawia jednak, iż na wniosek wierzyciela 
sąd powlatówy może wstrzymać przesunięcie terminu 
płatności długu, o ile. tego wymaga położenie gospodar- 
©ze wierzyciela.. Sąd może także w specjalnych warun- 
kach zarządzić wedje. swego uznania spłaty ratalne wie- 
Młytelnośći w 0.0: 0: ZE 
' 7 Moratorium to — wprowadzone dekretem z dnia 11 
listopada b. r. — nie ma zastosowańia odnośnie hipotek 
wąloryzacyjnych i grzecznościowych, jak również osobi- 
stych kredytów bankowych zabeźpieczonych hipotecznie. 


p: „Dekret z 11 listopada należy rozpatrywać w łączności 
z póptzedniemi rozporządzeniami preżydenta Rzeszy, wy- 
danemi w tej dziedzinie. Stanowi on dalsze pociągnięcie 
w akcji, dążącej z jednej strony do obniżenia procentów, 
z drugiej zaś do odroczenia płatności rat kapitałowych. 
„Zbyt wcześnie byłoby dzisiaj stawiać jakieś sądy co do 
jego skuteczności. S. Ż. 


| — Konferencja rozbrojeniowa 


_ Prezydjum konferencji rozbrojeńiowej przedyskutowa- 
ło raport p. Komarnickiego w sprawie uregulowańia pry- 
watnego handlu bronią i jej fabrykacji, idący w kierunku 
zupełnego zakazu. Delegaci Stanów Zjednoczonych i At- 
glji poparli żądania kontroli I zasadę państwowej fabry- 
kacji broni. Większość przeciwna jest sankcjom karnym 
za przygotowywanie chemicznych i bakterjologicznych 
śródków wojennych. 


„DZIEŃ POLSKI, 19/20 listopada 1932 r. Nr. 320/321 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Komplikacje w sprawie długów 


Opór Stanów Zjednoczonych w sprawie długów wo | Taki przeciwnik likwidacji długów, jak senator Smoot, 
jennych wywołał na giełdzie londyńskiej silne inaro kW senackiej komisji finansowej Stanów Zjedn., wypo- 
blenie. Funt spadł przejściowo do najniższego w tym to- | wiedział się obecnie publicznie za uwzględnieniem niezdol- 
ku poziomu (3,27 dolara). Dzięki interwencji Banku An-,"OŚCi poszczególnych państw Europy do spłaty wszystkie- 
zielskiego nastąpiła poprawa. Obligacje państwowe, m. in. 20, Co winna są Ameryce. ab 
nowa 300-miljonowa pożyczka konwersyjna doznały de- Row sipaan AEA ke Ameryki była przed- 

„miotem wywiadu red. „La Liberté“ z 
precjacji. Cena złota wzrosła. Koła rządowe „sad PZ eby damitan, ZAS We krowa beka) spr., 
jak najusilniej na prasę, Rz nie wł BEBOER |Fr Aid bro skie regs `: kin yka >. 
poglądów pod adresem Ameryki i nie prowokowałaj ** ** kozi » Ze naród amerykań-, 
ostrych wystąpień opinii amerykańskiej. Niemniej dają się » Wea się na logikę w obliczu sytuacji wytworzonej | 
w City słyszeć groźby pod adresem Ameryki, zapowiada- | 19P79Wolnem zrzeczeniem się Fratcji spłat niemieckich.. 


jące jednostronną likwidację długów. 


Uchylił się on jednak od odpowiedzi na zapytanie, jak po- 
stąpi Francja w razie odmowy ze strony Ameryki. 


Jak Liga Narodów rozwiąże konflikt mandżurski ? 


W związku z rozpoczynającą się w poniedziałek sesią | wciągnięcie tak Stanów Zjednoczonych, jak i Rosji So- 


Rady Ligi Narodów, zwołaną specialnie dla rozpatrzenia 
konfliktu mandżurskiego, w kuluarach genewskich mówi się 
głównie o możliwej ewolucji, jaka nastąpić ma w tej spra- 
wie z chwilą, gdy Rada przystąpi do obrad nad raportem 
Lyttona, będący dotychczas jeszcze tylko przedmiotem 
nieobowiązującej dyskusji prasowej. 

Tematem dociekań jest przyszłe stanowisko, jakie zaj. 
mą w konflikcie mandżurskim dwa wielkie czynniki poli- 
tyczne, które w najwyższym stopniu są w jego rozwiązaniu 
zainteresowane, a nie należą do Ligi Narodów, czyli nie 
biorą bezpośredniego udziału w obradach rozpoczętych rok 
temu w Genewie wskutek apelu rządu chińskiego. Czyn- 
niki te to Rosja Sowiecka i Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. 

Kierownicy polityki obydwu tych mocarstw zachowuią 
znamienną bardzo rezerwę. Przyszły prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej Roosevelt dotychczas 
niczem nie zdradził swoich intencyj w sprawie mandżur- 
skiej, aczkolwiek w Genewie oczekuje się równocześnie z 
przyjściem Roosevelta do władzy, ożywienia współpracy 
Stanów Zjednoczonych z czynnikami genewskimi. O p. 
Litwinowie zaś krążą w Genewie pogłoski, że zapowie- 
dziana nieobecność jego na sesji prezydium i komisji głów- 
nej Konferencji Rozbrojenioweji spowodowana jest głównie 
chęcią uniknięcia dyskusyj, tyczących się właśnie sprawy 
mandżurskiej. h ia 

W tym stanie rzeczy jeszcze usilniej działają inne 
czynniki w kierunku wynalezienia formułki, umożliwiającej 


WATYKAN 


BISKUP STANISŁAWOWSKI GRZEGORZ CHOMY- 
SZYN przyjęty był na audjencji prywatnej przez Ojca 
świętego. 

„NIEZNANY ROBOTNIK“, W liście do uczestników 
„tygodnia społecznego” w Montrealu (Kanada), Papież wy- 
sunął hasło prawa robotników do pracy | wystarczającej 
płacy oraz nazwał ich „nieznanemi ofiarami“ (na wzór 
„Nieznanego Żołnierza“) współczesnej wojny gospodarczej. 
Niemożność rozwiązania zagadnienia pracy dowodzi fal- 
szywęgo nastawienia gospodarki Światowej. 


FRANCJA 


SKANDAL AEROPOSTALE hyt przedmiotem rozpraw 
Izby deputowanych w związku z interpelacją socjalisty Re- 
naudela } odpowiedzią min. Painlevćgo, który, jak oświad- 
czył, skierował p. Bouilloux-Lafont z jego tajnemi doku- 
mentami do zen, Weyganda, skąd dopiero, po zbadaniu ich 
przez II oddział, powędrowały na specjalne żądanie do 
min. lotnictwa. | 

P. Renaudel przypomniał, że p. Bouilloux-Lafont nie 
chciał dobrowolnie dokumentów wydać Painlevćmu I 
twierdził, jakcby kompromiłowały one szereg deputowa- 
nych i dziennikarzy, m. in. b. min. Flandina, oraz wykaza- 
ły „nieostrożność“ Tardieu. 


13-TA MIEDZYNARODOWA WYSTAWA LOTNICZA 
została otwarta w Paryżu w obecności Prezydenta Lebru- 
na, osobistości ze Świata oficialnego, dyplomatycznego i 
artystycznego Paryża. Na uroczystośći obecny był rów- 
nież ambasador Rzplitej Chłapowski. 

NIEDOBÓR KOLEI wynosi 9 miljardów 250 milj. fr., 
z tego 4 miljardy w ciągu b. roku. Państwo, zgodnie z u- 
kładem musi zapłacić tow. kolejowym koszty przebiegu 
nieopłacających się na bocznych liniach pociągów. Prasa 
domaga się uzgodnienia eksploatacji kolei i szos (autobusy), 
w celu zaradzenia konkurencji samochodów. 


W. BRYTANJA 


ZAGADNIENIE INDJI. 3-a Konferencja okrągłego sto- 
łu anglo-indyjska, rozpoczyna swoje obrady w Londynie, 
bez udziału Gandhiego, którego wypuszczenia na wolność 
wiee-król Indii odmówił, mimo żądania hinduskich izb han- 
dlowych, póki nie odstąpi on od metod nielegalnych. Za“ 
machy terorystyczne w Indjach powtarzają się. Mahome- 


wieckiej w procedurę, mającą wprowadzić sprawę mandżur- 
ską na tory pewnego, realnego | zręcznego rozwiązania, 

Pomiędzy wysuwanemi w związku z tem koncepcjami 
należy wymienić projekt stworzenia w rezultacie obrad 
Rady Ligi Narodów specjalnej komisji, dla której znałe-- 
zionó już nazwę „commision consultative", komisja dorad-' 
cza, w skład której weszłyby m. in. Stany Zjednoczone | 
Rosją Sowiecka. Komisja ta miałaby za zadanie wydanie 
opinji na temat sposobu rożwiązania sporu chińsko-japoń- 
skiego, opierając się na wywodach i wnioskach, zawartych 
w raporcie Lyttona. Inna koncepcja mówi o zwołaniu 
konferencji państw sygnatarjuszy paktu Kellogza, albowiem 
należą do nich tak samo Stany Zjednoczone, iak i Rosja 
Sowiecka". 

Notujemy oczywiście istnienie takich projektów dla- 
tego, ponieważ oddają one pewne tendencje, istniejące w 
Genewie, aczkolwiek nie można w obecnym momencie uwa-, 
żać je za prowadzące do realnego rozwiązania skomplikg=' 
wanego problemu mandżurskiego, 

* 
* 

Delegacja japońska przybyła do Genewy na nadzwy» 
czajne posiedzenie Rady L, N.; przedstawiła L. N, olbrzy- 
mi memorjał, „prostujący" „pomyłki“ komisji Lyttona. Na 
konferencji prasowej delegacja japońska broniła prawnych 
i historycznych podstaw obecnego ustroju Mandżurji, 

Rząd sowiecki skłonny jest zawrzeć z Mandżutją pakt 
o nieagresji, o ile Japonja zawrze równocześnie pakt o nie- 
agresji z Sowietami. 


hometanie i liberałowie hinduscy idą ha ogół na ugodę z 
Anglią. | 
l DANJA EA 
NOWE WYBORY do parlamentu w niczem nie zmniej” 
szyły stanu posiadania rządzących krajem socjalistów, 


WŁOCHY 

PRZYJAŹŃ WŁOSKO-POLSKA. Związek ochotników 
włoskich, reprezentowany przez prez. Coselschi'ego, zao- 
fiarował do sali pamiątek w zamku San Angelo w Rzymie 
wstęgi od sztandaru włoskiego z roku 1843, ofiarowane 
związkowi w Krakowie w.majur.b, , =- . 


AUSTRJA - WEG 
SPRAWA CREDIT-ANSTALT'U została według ofi- 
cjalnego komunikatu rządu austrjackiego pomyślnie zakoń- 
czona w Londynie, Wierzyciele zgodzili się na obięcie ak- 
tywów Zakładu, Resztę długu spłaci rząd austrjacki w ra- 
tach rocznych. Umowa dopuszcza spłatę długu w szylin- 
gach, celem wzmożenia ruchu turystycznego i obrotu to- 
warowego. Umowa wymaga ratyfikacji. Podniesie to 
ogromnie kredyt Austrii, i 


JUGOSŁAWIA 
BÓJKA W PARLAMENCIE. Doszło do gwałtownego 
starcią pomiędzy p. Nikiczem, przywódcą jugosłowiańskiej 
grupy włościańskiej a deputowanym słoweńskim Tsererem, 
który uderzył p. Nikicza w twarz. Posłowie rozdzielili wal- 
czących. to i 
SOWIETY | | 
NOWE MUZEUM PRZECIWRELIGIJNE powstało w 
Petersburgu (Leningradzie) w katedrze Kazańskiej. Ikona 
Matki Boskiej Kazańskiej jest tam szczególnie wyszy- 

dzana. | 

ZNIESIENIE KOOPERATYW ROBOTNICZYCH | sa- 
morządów postanowiono, przekazując ich agendy dvyrek- 

cjom. 7 
r 


O nocną pracę kobiet 

Stały Trybunał Sprawiedliwości Międzynarodowej w 
Hadze wydał 6 głosami przeciw 5 opinię doradczą w przes 
dłożonej przez L. N. w imieniu Międzynar. Biura Pracy 
kwestji pracy nocnej kobiet w sensie obowiązywania kon- 
wencji z 1919 r. również dla kobiet, zajmujących stanowi- 
ska nadzorcze lub kierownicze. 


Nr. 320/521 - „DZIEŃ POLSKIE, 19/20 listopada 1932 r. 5 
uwzględnienia wszystkich okoliczności zewnętrznych. Ja: 


CZARODZIEJSKI LUDEK kłmił prymiywami w porównaała sa nasze, choćby. naj 


Las rozprażony lipcowem słońcem szumi leniwie. Go-|cą, że karnemu, komunistycznemu społeczeństwu patrono- | wyższe drapacze chmur, w 
race powietrze przesycone jest dusznym, mocnym zapa-| wać musi królowa, bez której istnienie mrowiska jest nie | Mrówka obdarzona jest również zdolnościami intelek- 
chem ziół I złocistych pereł żywicy, spływających po|do pomyślenia, tualnemi, jak inteligencją 1 wyborną pamięcią, zwłaszcza 
rdzawo-rudych pnłach sosen, niby krople wina. Wśród Mrówki nie znają życia prywatnego. Podzłełone na |pamięcią miejsca, doprowadzoną wprost do doskonałości. 
leśnego poszycia, w ząszczach szmaragdowych mchów | kadry, spełniające ściśle określone tunkcje, do których wy-| Nie mniej ciekawy jest system porozumiewania się. Orga- 
biegną szybko mrówki. Jedna za drugą, tam I z powro- konywania przystosowany jest cały organizm owadu, m4- tem wymowy są różki, a mowa mrówek da się porównać 
tem. Gdzieś biegną, skądś wracają, coś niosą. Są bar-|lą tylko jeden cel — pracę pro publico bono. Królowa, po |do pewnego stopnia z alfabetem Morsego, gdyż Opiera się 
dzo ożywione, zajęte, pracują. Od świtu, do nocy. Spo-Inocy miłosnej, zatraca raz na zawsze swoją „kobiecość" na krótkich lub długich dotknięciach, przedziełonych odpo- 
glądamy najczęściej obojętnem okiem na ich Śmieszne ciał- |1 resztę życia spędza na składaniu jajek, których dogląda- wiedniemi patrzami, 3 
ka, przypominające wykrygowane stare panny Zz  za- ją l strzegą specjalne gatunki pielęgniarek, Gdy jajko za- Evers, z właścłwą artyście żywością odtworzył nie». 
mierzchłej epoki grzywek, gorsetów i tiurniur i błądząc |mienia się w larwę już Inna kategorja pracownie bierze je | mal całkowicie życie mrówek, o ile na to pozwoliły ogra-' 
po lesie rozdeptujemy niejedną pracownicę, pod opiekę i wychowuje na przyszłych członków Społe- niczone środki ludzkie. Zdumiorym oczom ukazuje się! 
Cóż my wiemy o mrówkach? Najczęściej wiedza na- czeństwa, Dorósłszy, mrówka przyłącza się do tych kadr, | świat jakby zaczarowany. Mrówki przestają być owada.: 
sza ogranicza się do znajomości tredrowskich, trywolnych |do jakich przeznaczona została. Zdobywa więc żywność, |mi, na które nie zwracaliśmy dotychczas uwagi — lecz, 
parafraz spotkania Telimeny z panem Tadeuszem, W za- jest służebnicą krółowej, budowniczym, niańką, strażni- potężnem, wspaniałe zorganizowanem społeczeństwem, do! 
bobonach domowych plącze się jeszcze wiadomość, że |kiem, karmicielką, pastuchem pewnych gatunków mszyc, |którego, w pewnych wypadkach jesteśmy nieco zbiliżegł.; 
kwas mrówczy jest podobno skutecznem lekarstwem na | wydzielających „słodką rosę", wojownikiem, lub rabusiem Czytając książkę autora „Mamałol* odsłaniamy znowu rą.: 
rozmaite artretyczno-reumatyczne dolegliwości. Istnlejó | wreszcie. A wszystko robi to dia wszystkich, nic dla sie- bek zasłomy, jaka oddziela naszą rzeczywistość, od naje 
wprawdzie bogata i wielka gałęź nauki, zwana myrmeko- bie. Inna rzecz, że niektóre odmiany zostają niewolnika- | fantastyczniejszego państwa Przyrody, która ukrywa przed 
logją, lecz ktoby się nią zajmował. To dobre dla zdziwa- | ml, lub pasożytami, ale I ten sposób życia wpływa z ich or- |nami jeszcze tysłące tajemnice, 
czałych, zasuszonych profesorów, mogących całe życie po- zanicznych I socjalnych właściwości, Typowym gatunkiem, „Mrówki“ będące cudowną 1 pełną mądrości lekturą, 
święcić badaniu mrówki, pszczoły, lub pająka, żyjącym z rozboju | rozwijającym się kosztem innych Jest | ukazały się w przekładzie Stanisława Warskiego, naktae 
Lecz dla tych, którzy nle są ani uczonymi, ani PER pana wojownica”, żyjąca w północnej Europie, ustrój |dem Tow. Wydawniczego „Rój“, które książkę Fversa za- 
rodnikami, napisał cudowną książkę o mrówkach, autor organizacyjny której, tak żywo przypomina ustroje państw |liczyć może do najpiękniejszych swoich wydawnictw, 
niesamowitych opowiadań i powieści, cieszących się 0n- |Opartych na tyranji I podboju w zamierzchłej naszej sta- JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI 
giś u nas ogromną poczytnością Hans Helnz Evers. Przypa- rożytności, Ich wyprawy na podbój obcych mrowisk po- 
dek zetknął go z badaczami mrówek | zbliżywszy się do | dobne są niemal bliźniaczo, do wypraw perskich, Aleksan- 
życia tego czarodziejskiego ludku, poświęcił mu kilka lat dra Wielkiego, czy wreszcie Cezara lub Hannibala, 
pracy | wyczerpujących studjów, by napisać najbardziej| . Evers; który w ciągu kilku lat prowadził badania nad 0 Kochanowskim 
fantastyczną ze wszystkich swoich książek. Lecz książkę | mrówkami we wszystkich częściach świata, posługując się 
o mrówkach pisała właściwie natura, owa twórczyni naj- obserwacją bezpośrednią I t. zw. „sztucznemi mrowiskami" i Jacques Langlade przedstawił niedawno w Sorbonie te- 
niemożliwszych możliwości, a Evers notował tylko skrzęt- zebrał niesłychanie bogaty, wprost fantastyczny materj sł, | 78.9 Janie Kochanowskim.. Teza ta była jedną z najlep= 
nie swoje spostrzeżenia, starając słę odtworzyć życie I robiący wrażenie kompozycyj literackich, gdyby nie były szych prac, jakie rozważał w ciągu ostatnich lat fakultet 


obyczaje mrówek w ten sposób, aby były dostępne, Zro- przytoczone terminy Ściśle naukowe, nie ulegające abso. | "tacki Sorbony i stała się wydarzeniem pierwszej wagi 
zumiałe dla każdego przeciętnego czytelnika, 


lutnie zakwestjozowaniu. W dziewiczych lasach Ameryki, | 98. Nauki francuskiej. „Nouvelles Litteraires" zamie- 
I oto przerzucając kartki książki Eversa jesteśmy tro- '|ściły obszerny artykuł profesora Sorbony Gustawa Co- 
chę i zdziwieni I zaskoczeni. Okazuje się bowiem, że czło- 


żyją naprzykład mrówki, zwane przez krajowców „sauba“, h i 
; i które nie wychodzą inaczej z gniazda, jak z parasolem. she 0 orle Di LARĘRAO, -SEWETAIYCE 1 AE 
wiek uważający siebie za organizatora społeczności, twór- | Parasole te, dwa razy większe od siebie, wycinają każdo- biografię twórcy Trenów. Artykuł ten nosi tytuł: „Polski 
cę ustrojów dynastycznych, słowem tego wszystkiego, CO |razowo z liści i wędrują pod nimi w długich szeregach, 


Ronsard: Kochanowski. | 

się nazywa „pda nie ogra poza oba prze- trzymając je w żuchwach,. Jest to widok czarujący I po- 
ciętnego mrowiska, ącego się na grupy rządzące, pra- cieszny zarazem, Liczne gatunki mrówek zajmują się ho- r 
4 sat TóaRiE e dit wood gi EW Di tw dg ik Francuskie nagrody literackie 
młodzieży, obroną granic | wojnami zaborczemi, Skopjo- | pożywieniem larw. Inne trudnią się hodowlą bydła, tylko, Wielka nagroda literacka Akademii Francuskiej w wy- 
wał podświadomie, tylko może znacznie gorzej, systemy |żę nasze krowy zastępują mszyce, niektóre odmiany gą-|SOkoŚści 10.000 fr. przyznana została p. Franc-Nohain za 
administracyjne | gospodarcze spotykanego niemal w każ- |sienic I owadów. Ten dział gospodarki prowadzony jest | całokształt działalności literackiej. Nagrodzony pisarz jest 
dym lesie mrowiska, bardzo umiejętnie i obliczony na największą produkcję, autorem szeregu powieści 1 sześciu tomów „Bajek“, 

Drobny ten owad, tak pospolity | spotykany w naj- Ale wśród mrówek tak samo, jak w społeczeństwach Nagrodę Akademii Francuskiej w dziale powieści przy- 
rozmaltszych odmianach na całej kull ziemskiej, pnieżdżący ludzkich, istnieją osobniki występne | szkodliwe, zbrodni- znano p. Chardonne za powieść p. t. „Clatre*. TA 
się w lasach, pod ziemią, na drzewach | we wnętrzu ich cze poprostu. Żyłą one z żebraniny, wypraszając pokarm. Nagrodę tygodnika „Gringoire“ za najlepszy reportaż 
pni, trzymający się też chętnie osiedli ludzkich zdumiewa jod wracających z zapasami robotnic, z rozboju i złodziej- otrzymali pp, Gerville-Róache į Mathieu za pracę p. t. 
wprost swoją inteligencją I wysokiem, nadludzkiem wprost stwa wreszcie, | „Piekło soli", reportaż o życiu górników w kopalniach 
zrozumieniem ustroju społecznego. Życie mrówek, to naj- | Specjalną uwagę zwracać należy na zdolności archl- soli w Taoudenit. Nagrodę literacką, ufundowaną przez 
cudowniej zrealłzowana i wprowadzona w codzienne za- tektoniczne mrówek, Konstrukcja niektórych gniazd jest „Revue Hebdomadaire“ przyznano p, R. Breuil za powieść 
stosowanie Idea komunizmu, ż tą tylko paradoksalną różni, szczytem techniki, wygody i praktyczności, a zarazem jp. t. „Tłumaczenie z amerykańskiego". 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA 


się w niej trójwymiarowość bryły, lecz bryła ta | Rozwój rzeźby w Polsce, sztuka ta obecnie 
bota „AG Z PA PARZE RU żę ze wyżej stoi od malarstwa, — związany jest z roz- 
A WITTIGA  |S0ba, na wzór płaszczyzn malarskich, bez zdecy- wojem naszej państwowości. Państwo wolne, 
WYSTAWA R PSL SZTUKI dowanych konturów, a przechodzących jedna w dbaiąc o wolność i dobro swoich obywateli, musi 
W INSTYTUCIE drugą, jak kolor na obrazie. W miarę coraz to dbać o wychowanie i.wytworzenie w narodzie 
„Warszawie przybył monumentalny pomnik |większych zadań rzeźbiarskich, jakie życie przed uczuć  patrjotycznych, w  najszlachetniejszym 
„Lotnika“. Twórcą jego jest znany u nas i zaj Wittigiem stawiało, forma jego dzieł wydobywa znaczeniu tego wyrazu. Jednostki. które się naj- 
granicą artysta rzeźbiarz Edward Wittig. Pom-|się z płaszczyzn malarskich i przechodzi w pła- , więcej zasłużyły ojczyźnie, mają być przez pañ. 
nik, skomponowany z monumentalną prostotą, |szczyzny bryły, odgraniczone od siebie silną linją. stwo i przez swych ziomków utrwalone w pamię-. 
zmienia plac Unji w miejsce zadumy, nad odwa-| Nie ma już w nich tendencyj do płaskorzeźby. ci wszystkich, jako przykład godny naśladowania, 
gą, energią, brawurą i poświęceniem tylu boha- To co dawniej było u niego liryczną linią i jako wzór stosunku jednostki do państwa. Stąd 
terów, którzy w walce z przestworzem ponieśli maroyan staje ia z rz dj a hi pareen Ernio w, Swannen na pla-s 
ofiara śmierć. ujęciem formy, skoncentrowanej w prostocie cach, w parkach i ogrodach, przypominających 
of oo postać lotnika, opartego o śmigło, środków. Również gest i poza ja zmienia się na każdym kroku historję przebytą i wskazuja= 
o twarzy surowej i poważnej, odziana w mundur |7 lirycznej i Wice d pa e? rzy zak jcych na historię przyszłości. Widocznie nasz 
lotniczy, —tworzy bryłę jednolitą i zharmonizowa- Stosunek sj ao > śnie obielkt e nE boa narodowy w przeczuciu odrodzenia pań- 
ną ze wszystkich stron, osadzoną mocno na wy- szczery, lecz nie jest zupełnie ywny w stwowego Polski przygotował nam zgóry cały 
soki lisk kole każdą z figur wkłada on swoją własną koncepcję szereg zdolnych rzeźbiarzy, dla których otwiera 
sokim obeliskowym coko/e. ' [lub własne uczucie, rzeźbi twórczo, a nie naśla-;się obecnie niezmierne pole twórczości. W dor» 
Pomnik ten jest rzeczywistem odnalezieniem dując bezmyślnie model. Najlepiej uwydatnia się konaniu ich przyszłego dzieła, dopomagać im win- 
formy rzeźbiarskiej dla tematu nawskroś NOWO- |tą jego właściwość w traktowaniu portretu. ny i duma narodowa i chęć wychowywania 
czesnego, a mimo nowoczesności utrzymanegO W |IJchwytując istotne cechy charakteru, zjedno- społeczeństwa zarówno pod względem obywa: 
spokoju i godności, bez wyłamywań się z formy | czyyszy się zupełnie z osobowością psychiczną telskim, jak i estetycznym. I mógłby ktoś zarzut 
rzeczywistej na korzyść wymysłów intelektual- portretowanego, ujmuje całokształt osoby w for- postawić, że przecież sława mężów politycznych 
nych. Forma biologiczna, forma kształtów real-| me syntetyczną, pozbawioną przypadkowych jest krótka, że pomniki przedstawiające ich, tracą 
nych doprowadzonych syntetycznem ujęciem do | cech jakie życie w człowieku w ciągu jego trwa- z czasem na znaczeniu. Tak. Lecz zawsze po- 
monumentalności, daje najwięcej pobudek dO|nia stwarza. To syntezowanie nie jest jednak zostaną- w pomniku wartości estetyczne, które 
wywołania pewnych wzruszeń, zarówno SPO-|podciąganiem do jakiegoś ideału formy jaką np. nawet po zupełnem zapomnieniu komu jakiś pom- 
łecznych, jak estetycznych, rozwiązuje WIĘC W |mieli grecy, lub banalizowaniem do przeciętności nik stawiano, działać będą estetycznie podnosić 
'majwłaściwszy sposób zagadnienie pomnika, jako | cech indywidualnych modelu, lub wreszcie nagi- duszę w sferę piękna, gdzie życie jest czyste Í 
znaku rzeźbiarskiego istniejącego ku pamięci |nanjem się do mody, lecz wypływa ono z odczu- pozbawione trosk codziennych. Któż dziś mógł» 
przyszłych pokoleń. cia natury modelu i przemyślenia znaczenia jego by sobie brać za wzór Marka Aureljusza, księcia 
Do najtrudniejszych zagadnień pomniko- | konstrukcji biologicznej w stosunku do jego wła- Karola lub Piotra Wielkiego — lecz. pomniki ich 
wych należy również złączenie pomnika z pla-|snej psychiki. Portrety Wittiga żyją życiem cią- będą jeszcze na długo wzorem rozwiązań este- 
cem i otoczeniem, na którym stoi; Wittig rozwią- |głem, a nie chwilą, posiadają wyraz, który w tycznych i wzorem konstruowania pomników. 0+ 
zał je, przez zespolenie proporcji pomnika z wiel- |miarę wpatrywania się w rzeźbę nabiera coraz raz wzbudzać będą uczucia estetyczne, uszlachet= 
kością płaszczyzny placu Unji. to większej głębi. Do tych portretów należy za- niające duszę. | A O 
Przeglądając wystawę prac E. Wittiga, wi- |liczyć portret w marmurze Marszałka Piłsudskie- | | - Franciszek Sledlecki < 
dzimy bieg jego twórczości. Początkowo rzeźba igo i w bronzie Gabryela Narutowicza, pierwsze- | MOR 
jest bardzo malarska, to znaczy, że nie uwydatnia Izo Prezydenta Rzplitej. 
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OD SZTUKI 
DO MOEERN'ZMU 


(P. A. Malraux i wystawy w. N. R. F, Rzeźby gotyc” 
kie i greckie buddyjskie. Sztuka nomadów Azji Środkowej. | 
Modele perskich miniatur. Trochę o nowszej sztuce wł- į 


skiej į o Chirice. Wizje flory. oceanicznej Barbary. Con- 


stam).. 


"Paryż jest cudowny. kopać nie ace się stąd, po” 
dróżować po całym Świecie. Nie mam na myśli zresztą ani 
filmów, ani wystawy kolonialnej, Tem magicznem zwier- 
ciadłem życia narodów jest sztuka. Zapoznaje nas z typa- 
mi mieszkańców, z wątkami romansowymi i historycznymi 
na tle przyrody ich krajów. Co więcej, w formach imagi- 
nacji i przekształcania rzeczywistości przez artystę, odsła- 


czajowe, bitwy i polowania. 


„DZIEŃ POLSKI. 1920 fistonada 1032r. 


NOMADÓW 
WSPÓŁCZESNEGO 


gów i przemyślności dla zgromadzenia tych okazów, które 
zwykle palono po zużyciu magicznem. 

Inna jeszcze wystawa N, R. F. zdradza nam lekas 
| procedery perskiej miniatury. Chodzi tu. o. szkice czy 
lwzory, z jakich wykonywano oryginały. . Podług. kalki, 


„nałożonej na arkusz pergaminu, wykłuwano szpilką rysu- 


nek, który później dyskretnie uzupełniano i kolorowano. 


Kilkadziesiąt szkiców, jakie nam pokazano, obeimuje kom- 


legendy, sceny romansowe i oby- 
Należą one już do epoki 
upadku (koniec XVII do początku. XIX w.), ale jakże są 
znamienne i czarujące!  Skupiał. się w nich istotny wy- 


pozycje.: najróżniejsze: 


nia tajemnice uczuć, porywów i woli czynu epoki i narodu, | siłek twórczy: artysty, gdy sama miniatura była jedynie 


z których on wyszedł... = sĄ 

Z inicjatywy znanego wydawnictwa N. R. F,'p. A: Mal- 
«raux, znany powieściopisarz į esteta, urządził ostatnio sze- 
reg wystaw, które pociągają swą oryginalną koncepcją. 
Jako archeolog, przewędrował wszerz ; wzdłuż Azję Środ. 
kowa, Indochiny, Przywiózł stamtąd obfite. i rzadkie zbio- 
ry. Dzięła gotycko - buddyjskie z pewnych prowincyj Af- 
ganistanu stawiają nas wobec niezwykłej zagadki psycho- 
logicznej, Po surowych zmaganiach z materią epoki ro- 
mańskiej czy bizantyńskiej zakwita w Europie wraz z go” 
tykiem zainteresowanie i czułość dla tego, co ludzkie Í 
ziemskie. Nawet w swym podniosłym porywie ku niebu i 
Bogu, Madonny i anioły gotyckie mają urok zniewalający. 
W tym czasie (XTII-ty wiek) Świątynie i pałace gotycko» 
buddyjskie oraz Afganistanu, leżały od szeregu stuleci w 
gruzach pod wzgórzami piasku, który znosiły wiatry pu- 
stynne. A odnajdujemy w nich tę samą apoteoze serdeczną 


kopią .barwną. Trudno powstrzymać się od podziwu wò- 
bec finezji skrupulatnej rysunku, który wielu uważałoby 
dziś za . nazbyt realistycznie, akademicki. Jaki talent do 
poruszania w ciasnym obrębie małego .arkusza całych 
grup i mas postaci ludzkich .i. zwierzęcych, nieraz na tle 
krajobrazu w kilku planach. Imponujący ten: dar kompo- 
zycji zbiorowej łączyli ci nieznani artyści z precyzią ry- 
sunku o subtelnym, lecz syntetycznym konturze. Zebra- 
nie tych rzadkich wzorów (zwykle je SSPG) było po- 
Vana zasługą organizatorów, ` ' 

: Kontrasty są doskonałą metodą pedagogiczną. Po tei 
wycieczce w odległe czasy sztuki rzućmy okiem na parę 
jej manifestacyj nowoczesnych. 

W XIX-ym wieku sztuka włoska znajduje się -w sta- 
nie kompletnej dekadencji i zastoju. Dopiero ruchliwy i 
bombastyczny futuryzm Marinettiego wytrącił ją z tezo 
gruśnego uśpienia. Pod wpływem kubizmu, czy Cćzanna 


człowieczeństwa, co w późniejszym gotyku europejskim. jpotworzyły się kapliczki zdólnych artystów, którzy upra- 


Niema tu mowy o wpływach. nieprawdopodobnych ze 
względu na przestrzeń | czas. To „średniowiecze“ buddy|- 
skie wynikło wprost bez przejścia z epoki klasycznej i po- 
zostaje zupełnie odosobnione od sąsiednich Indyj į Chin. 
Zresztą wszędzie indziej buddyzm z tym jedynym wyijąt" 
kiem! w pogardzie swej dla materji į rzeczywistości, trak- 
tuje ciało w sztuce pobieżnie j zgruba, skupiając cały wy- 
sitek na tajemniczym uśmiechu oblicza Buddy... | 

W dziale rzeźb gotycko i grecko-buddyjskich, podzi- 
wiamy zapowiedź pokrewnego renesansu sztuki. sjamskiej | Z 
z XIV-go wieku... wcześniejszego o kilka stuleci. 

"A. po tych wizjach sztuki profetycznej o wysokim ty- 
pie cywilizacyjnym, jaka się rozwineła w kraiu oraz na 
odwiecznej drodze karawan handlowych, stykamy się na” 
gle, za przewodem p. Malraux, z sztuką ludową szczepów, 
koczuiacych po wydmach i piachach, które przykryły tam 
szczątki. Są to wyroby współczesne i bezimienne wróżbi- 
tów, którzy służa, iako lekarze, zamawiacze czarów, ka- 
płani. I raptem te właśnie obiekty nowożytne przenoszą 
nas w otchłań czasów przedhistorycznych o tysiąclecia 
wstecz poza epokę gotycką czy grecko-buddvjska. Oprócz 
bowiem naleciałości formalnych ; praktyki obrabiania me- 


wiają koleino mniej lub więcej modne kierunki (Novecen- 
to, Valori, Plastici, Pittura, Metaphysica). W 1926: roku 
pani M. Sarfatti założyła w Mediolarie salon Novecento 
Italiano, który skupia najwybitniejszych przedstawicieli 
sztuki nowoczesnej. A przecież i tu, w najbardziej mo- 
dernistycznych szkółkach przejawia się coraz  potężniei 
zwrot do tradycionalizmu. Mniejsza o pewne deformacie, 
wybryki czy dziwactwa kompozycji- i faktury. Wszedzie 
niemal odnajdziemy linię pokrewieństwa z przeszłością — 
z Giottem, Rafaelem, Tintoretem lub Piero della Francesca, 
Wymownie o tem świadczyła wystawa w galerii Bo- 
naparte, zorganizowana przez p. M. Tozzi. Naicharakte- 
rystyczniejszą może jest ewolucja głośnego dziś w Pary- 
żu G. di Chirico (uwidoczniona szczególnie na jego spe- 
cjalnej wystawie w galerii Bonjean). 
sica przechodzi on do Soczystego modelunku, w którym 
próbuje pogodzić zdobycze impresjonizmu (zwłaszcza Re- 
noira) z tendencjami neoklasycyzmu. Z przyjemnością 
stwierdzamy, że wśród włoskich malarzy sporo jest ludzi 
bardzo uzdolnionych. Nie dostrzegliśniy jednak „czołowych 
na wielką miarę artystów. 


Szarpanina chaotyczna sztuki AEE PE „zmierza 


tali, którą nomadzi przejęli od innych ludów w swych nie- i wyraźnie w ostatnich latach ku pewnemu uspokojeniu i 


skończonych wędrówkach, jaskrawo góruje w ich sztuce | | prostocie. 


typ Kultu Magicznego, jednego z najstarszych w dziejach 
ludzkości. Potęgi przyrody przedstawiają w postacj styli- 
zowanych i wyogromnionych sylwetek zwierzęcych, Prze- 
ciwko chorobom i czarom, wróżbici używają masek, przy- 
ózdobiónych dla odstraszania złych duchów najpotworniej- 
szymmi rysami, jakie ich wyobraźnia mogła zapożyczyć od 
smoków, węży etc. Jako materja? służą czaszki į kości by- 
dła, miedź, kamienie cenne i skóry, rzadko drzewo. Wyro* 
by te. uderzają swą fascynującą brzydotą i grozą, zdumie- 
wają pomysłowością ; techniką, która świadczy o _niezli- 
czonych . pokoleniach rzemieślników i ginącej w pómroce 
wieków. tradycji. Trzeba było zaiste wyjątkowych zabie- 


Znużenie tem. przerafinowaniem technicznem. i 
reakcją przeciwko jałowej abstrakcji i ekstrawagancji mo- 
dernizmu przybiera postacie przeróżne. Wystawa p. B. 
Constan, żony znanego polskiego artysty Z. Olesiewicza, 
w Atelier Francais należy do symptomatów charaktery- 
stycznych. Obrazy jej flory oceanicznej i dna morskie- 
go (korale, rośliny, mięczaki etc.), kompozycie podróży. 
czy martwe natury, nacechowane są prymitywną niemal 
prostotą i naiwnością. Ze szczerej emocji artystki wyra- 
fasta jakaś dyskretna poezja, niczem dzwonienie marzące, 
jakie słyszy się, przyłożywszy muszlę do ucha... Wysta- 
wa ta miała duży sukces. | 
Amico. 


z LITERATURY | SZTUKI 


ZBIÓR. LEGEND I PRZYSŁÓW „WARMIJSKICH 


W. najbliższym. czasie wyjdzie z. druku książka. p.. t. 
„Zbiór przysłów, legend, balek i opowiadań. komicznych”. 
Materiały pochodzące -z południowej Warmii zebrał i opra- 
cował rodowity. warmiak. p. Augustyn Steffen z Olsztyna. 
Autor dbał również o stronę językową, oddając wszystkie 
zabytki w, gwarze i. to przeważnie w gwarze zachodiiio- 
warmijskiej. , 


WYPOŻYCZALNIA 


dia Teatrów Amatorskich 


wynaimuie na prowincję sztuki teatralne, 
wyczerpane w księgarniach :1'z rewie, 


skecze, operetki w rękopisach, 
` Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


WARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 26 
3 Telefon 770-21 


Morczowicz 


'UDEKOROWANIE POETY FRANCUSKIEGO 


Przed paru dniami odbyło się w ambasadzie Polskiei 
w Paryżu udekorowanie wielkiego poety francuskiego Pa- 
wła Valćry'ego: wielką wstęgą orderu Polonia Restituta, 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI HAUPTMANNA 


"Całe Niemcy obchodziły: w ubiegłą środę niezwykle 
uroczyście  siedemdziesiątą. rocznicę urodzin Gerharta 
Hauptmanna; 'W dniu tym wszystkie teatry wystąpiły z 
przedstawieniami sztuk wielkiego pisarza, w radio nie- 
mieckiem odbyły się specjalne audycje poświęcone twór- 
czości autora „Tkaczów”*, a w` Berlinie otwarto wielką 
wystawę, urządzoną na cześć Hauptmanna. 

Również uniwersytet “oksfordski, który pierwszy w 
1905 r., ofiarował Hawptmannowi tytuł doktora honoris 
causa uczcił sędziwego pisarza, specjalną akademią. 


MUZEUM SZEKSPIROWSKIE' W WERONIE 


W tak zwanym „Domu Julii* w Weronie powstanie 
Mużeirm Szekspirowskie, "organizowane przez ' specialńy 
komitet obywatelski. W. muzeum poza ewentualnemi pa- 
miątkami po poecie zgromadzone SSR orz i meble z 
okresu tragedji „Romeo i Julja*. 


Z Pittura Metaphy- | 
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Teatr Polski 


„NIETOPERZ“. operetka Jana Straussa, Libretto 

H. Meiihaca, L Halevy'ego. Inscenizacja M. Reinhard- 

ta. Układ muzyczny E. W. Korngolda. Opracował. Jul- 
-jan Tuwim. Reżyserował Aleksander Zelwerowicz.. 


Gdy w ostatnich kilku latach specjalny teatr operetko” 
wy w Warszawie, pomimo wyboru dobrych operetek ; do- 
skonale zgranego zespołu, prowadził dość marny żywot, 
zdawało się ogólnie, że czasy powodzenia operetki już 
bezpowrotnie minęły į że ten rodzaj sztuki już się przeżył. 
Miejsce operetki zajęła wszechwładna rewia. Ale dzisiaj 
operetka znowu odżyła, zaczyna jaśnieć w dawnym blasku 
i święci prawdziwe triumfy. Istnieją teraz w Warszawie 
już trzy teatry, które z powodzeniem grają operetki. 

Przed dwoma laty, Teatr Wielki, mając do swego roz- 
porządzenia bogaty materiał artystyczny i techniczny oraz 
świetną trupę baletową, wystawił operetki „Orfeusza w 
piekle" i „Noc w Wenecji“, a w sezonach ubiegłym į obe- 
cnym „Napolecna i Teresinę" į „Bal w operze“. Wszystkie 
te operetki zyskały niemały sukces, Teraz mamy w War- 
szawie również stały, bardzo dobry teatr operetkowy pod 
nazwą „Teatr 8 į pół wieczorem“. 


Dyrekcja Teatru Polskiego, zachęcona powodzeniem 
komedii muzycznej „Jim j Jill“, wystawiła w nowej zu- 
pełnie oprawie najwspanialszą. operetkę króla walców Ja- 
na Straussa, wskrzeszając ją pod pierwotną nazwą „Nieto- 
perz“, Jest to jedna z najlepszych operetek, jaką wogóle 
znamy w historii lekkiej muzyki. Takiego bogactwa prze- 
pięknych melodii nie. spotyka się w innych  operetkach. 
Przytem treść niezwykle dowcipna, subtelnie w'ążąca się z 
podkładem muzycznym, nbg w cały szereg zabawnych 
„qui pro quo“, 

Teatr Polski wystawił KORREN w- inscenizacii 
słynnego Reinhardta, a tekst przetłumaczył, przerobił i 
uzupełnił p. Julian Tuwim. Wiele się zmieniło w tej prze- 
róbce; wielbiciele dawnej formy operetki, musieliby orzec, 
czy zmiany te wszystkie istotnie wyszły na korzyść. 

Największy nacisk w wystawieniu „Nietoperza”, poto- 
żono na przepych dekoracji i wystawy, Trzeba przyznać, 
że takiego bogactwa dekoracyjnego już dawno nie widzie- 
liśmy na żadnej ze scen w Warszawie. 

W wykonaniu wzięli udział artyści teatru Polskiego 
i „Bandy“ oraz specialnie do tej operetki zaangażowana r. 
Karwowska, wyborna zwłaszcza pod względem wokalnym 
wykonawczyni roli Rozalindy. Znakomitą Adelę widzieli- 
śmy w osobie p. Radwanówny. Miły bardzo głoś į dosko- 
nały temperament sceniczny, ARON? roli Adeli- arie 
wdzięku. 

Płeć męska w dsóbach pp.: Bodo, Moree told. 
Lawińskiego, Maszyńskiego i Niewiarowicza, sprawiała się 


bardzo dobrze, chociaż ze śpiewem było trochę niewy- 


raźnie. Do popisów choreograficznych dyrekcja teatru Pol- 
skiego specialnie zaangażowała najlepszą w Polsce parę 
taneczną pp.: Zizi Halamę ; Parnella. Nazwiska te AE mó” 
wią same za siebie. 

Najgorętsze jednak słowa uznania należą sie p. Zelwe- 
rowiczowi, który Świetnie wyreżyserował  „Nietoperza”, 
nadając mu właściwe tempo, tworząc doskonałą całość i 
nie dopuszczając do specjalnych popisów solistów. jak to 
zwykle bywa w operetkach. Orkiestra pod wytrawnem 
kierownictwem p. Z. „ Qórzyńskiego, „zasługuje na pochwałę. 

mao 
Te-tr 8.30” 

Juljam Krzewiński, znany Warszawie aktor, autor wie- 
lu powieści i kierownik artystyczny nowo otworzonego te- 
atru, zapytany przez nas o plany na przyszłość, spowiada 
się z nich w ten sposób. 

— Komedja muzyczna, jako widowisko teatralne — 
jest teraz najpopularniejszym rodzajem sztuki na Zacho- 
dzie. 

Tego rodzaju operetki, jak u nas wystawiona „Peppi- 
na" Stolza, zyskują w Paryżu, Wiedniu, Berlinie iw Ame» 
ryce niestychane powodzenie. 

Że tego typu muzyczne widowisko przypadło i naszej 
stolicy do gustu, to najlepszy dowód napełniona co dzień 
widownia w teatrze przy ul. Mokotowskiej i gorące przy- 
jęcie ze strony publiczności. 

Jeżeli chodzi o plany na przyszłość, to będziemy się 
starali zawsze dać naszej publiczności coś oryginalnego, 
nowego, nieszablonowego. Jak „Peppina* — jako specjalny 
rodzaj widowiska — zapoznaje bywalców teatralnych z 
najmodniejszym kierunkiem zagranica — z komedją mu- 
zyczną (we właściwem tej nazwy znaczeniu) — tak i na- 
stępny „Hotel Imperial“, a dalej „La ponponiere" naszego 


rodaka, Oberfelda — powinny być dla amatorów iekkiej 
muzyki w swoim rodzaju rewelacją. 


O O ZZA 


ODNALEZIENIE AKWARELI DUERERA 
„Dyrektor muzęum hanowerskiego odnalazł ostatnio w 
tece, zawierającej szkice. zmarłego przed kilkudziesięciu 
laty rysownika politechniki hanowerskiej, Szulca, akwa- 
relę Diirera. Akwarela ta, przedstawiająca górę Trintperg 
w południowym Tyrolu, znajdowała się do początku ub. 

wieku w zbiorach sztuki rodziny von Griinling. 


hi 
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|-szy rok działalności Giełdy Mięsnej 
(Z KONFERENCJI PRASOWEJ) 

W dniu 18 b. m. upłynął rok od czasu założenia giełdy 
mięsnej w Warszawie. Z okazji tej rocznicy zarząd giełdy 
zaprosił przedstawicieli pism warszawskich celem przed- 
stawienia wyników pracy. 
Na wstępie już stwierdzić należy, że wyniki te są bar- 
dzo dodatnie i chociaż dotychczas jeszcze giełda nie speł- 
niła wszystkich nadziei w. kierunku całkowitego uporząd- 


kowania rynku mięsnego na terenie Warszawy, to jednak 
pochwalić się może bardzo dodatniemi rezultatami. 

. Giełda stworzoną została w momencie wielkiej depresii 
gospodarczej, w okresie niesłychanego spadku cen zwierząt 
rzeźnych, nieproporcionalnego „do kosztów produkcii.: Ten 
spadek cen był w stanie potencjalnym, t. j. postępował sta- 
le naprzód, :co: jeszcze bardziej pogłębiało depresję ną ryn- 
ku mięsnym. - Najprzedniejsze. gatunki wołów w stanie ży- 
wym płacono po 70 — 80 gr. za. kilogram, podczas gdy wo- 
łowina z tych wołów kosztowała w hurcie 1.65 zł., w detalu 
2.35 zł. za 1 kg. Rozpiętość cen, jak z tego widać wyno- 
siła przeszło 170% -między ceną otrzymywaną przez 'DrO- 
ducenta, a ceną płaconą przez konsumenta. 

W marcu r. b. rozpiętość cen na rynku warszawskim 
zmalała do 90%, we 'wrześniu zaś stan faktyczny przed- 
stawiał się tak, że cena żywca wynosiła .0.90 zł. za 1 kg. 
mięso w hurcie kosztowało 1.40 zł., w detalu zaś 1.70, t. į 
trochę więcej niż 80%. Dzisiaj (listopad) przy poprzednie 
cenie żywca 0.90 zł., w hurcie kosztuje 1.25 zł, w detalu 
1.50 zł., czy rozpiętość cen spadła: z 170% do niespełna 
75%. Inaczej mówiąc, producent zyskał około 12% zwyżki 
ceny za materiał rzeźny, konsument płaci o 85 groszy ta- 
niej za kg. mięsa. Niewątpliwie rozpiętość 75% między 
ceną żywca, a ceną mięsa płaconą przez. konsumenta na 
stosunki europejskie jest, zbyt wysoką, nie mniej jednak 
jest ona o 95% niższą niż: przed: rokiem. 

W ciągu roku sprawozdawczego na zebraniach giełdy 
zawarto tranzakcyj: na bydło 5.954, na trzodę chlewną 
18.970, na mięso 201.125.. Tranzakcje te obejmowały 
35.987 sztuk bydła, 25.770 sztuk cieląt, 138.560: świń, 320 
owiec, 226.292 ćwierci wołowiny, 328.954 połówek cielęci- 
ny, 30.214 połówek baraniny, 85.177 połówek wieprzowiny 
i 17.543.531-kg. mięsa. Wartość obrotów giełdowych od 
początku giełdy do 1 listopada r. b. wyniosła 61.324.000 zł., 


t i. mięso bite przywozowe przedstawiało wartość 
22.700.000 .zł, bydło 15.109.000 zł., trzoda chlewna 
23.523.000 zł. : 


Zaznaczyć należy, że od 1930 r. do chwili uruchomie- 
nia giełdy, rozpiętość cen żywca i cen mięsa w hurcie i de- 
talu wzrastała systematycznie na rynku warszawskim, za- 
łamanie -nastąpiło dopiero po kilkomiesięcznej działalności 
giełdy. W porównaniu z najważniejszymi ośrodkami han- 
diu mięsem, jak Poznań i Kraków, rozpiętość cen w Wàr- 
szawie się zmniejsza, natomiast tam rozpiętość ta się zwięk- 
sza. Tendencja spokojna ujawniła się dopiero ode marca 
r. b., kiedy giełda pracować zaczęła normalnie i potrafiła 
uwolnić rynek mięsńy od elementów podważających zau- 
fanie do kupiectwa i rzemiosła oraz elementy działające na 
szkodę i producentów i konsumentów. Od tej chwili nie 
ma już ciągłych skoków, narażających na straty kupców. 

Twierdzenie, jakoby notowania giełdy nie odzwiercia- 
dlały faktycznego stanu. rynku, nie odpowiada rzeczywi- 
stości. Wprawdzie w początkach istnienia giełdy zarówno 
nabywca, jak i sprzedawca czasami usiłowali podawać do 
tranzakcji maklerskiej ceny nieprawdziwe, czy to ze wzglę- 
dów fiskalnych, czy w celu pobierania wyższej ceny za: 
mięso. Ponieważ jednak tego rodzaju fakty wytwarzały ‘ 
niebezpieczeństwo, niedotrzymania umowy przez jedną ze | 
stron, gdyż zakres maklerski ma znaczenie dokumentu urżę- 
dowego, dlatego też szybko tego rodzaju fikcyjne ceny 
przestały istnieć. Do tego uporządkowania niewątpliwie 
przyczyniła się również działająca na giełdzie komisja dy- 
scyplinarna, która wszelkie wykroczenia jamoa etyce 
kupieckiej bardzo surowo karze, 

Giełda mięsna w. znacznej mierze przyczyniła się do 
uporządkowania poborów podatków państwowych i opłat 
miejskich, uzależniając równocześnie kupiectwo od groźby 
ciągłych egzekucyj podatkowych, w ten sposób, że kupcy 
i rzemieślnicy mięsni, członkowie giełdy płacą zaliczki na 
podatek przemysłowy, od obrotu, dochodowy i na zaległo- 
ści przy tranzakciach zawieranych przed maklerami. Giet- 
da od 16 listopada 1931 r. do 1-go XI r. b. wpłaciła zainka- 
sowanych od swych członków podatków do urzędu skar- 
bowego 1.174.900 zł.. 

Teren działalności giełdy zostanie w najbliższym cza- 
sie rozszerzony na prowincję. gdzie powstaią komisje no- 
towań. Uregulowanie obrotów mięsnych na prowincji przez 
powstanie komisji notowań, będzie miało ważne znaczenie 
dla uzdrowienia stosunków mięsnych w całej Polsce. 

St D— ni. 


Dr. med. Maria Staroryp'ńska 
CHOROBY OCZU 
CHMIELNA 55 m. 5, tel. 619-380 
powróoc iła 
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„DZIEŃ POLSKIE 


Obrazki warszawskie 


19/20 listopada 1932 r. - 


W imieniu Rzeczypospolitej... 


Mała, duszna sala Sądu Grodzkiego. Jedna z licznych, 
rozrzuconych w różnych punktach stolicy, gdzie- karzące 
oko sprawiedliwości. panuje wszechwładnie. 


Na prawo poczekalnia, zapełniona tymi, którzy czekają 
z nieukrywanym niepokojem swojej kolejki. Przeważnie 
świadkowie powołani na rozprawy. Na lewo. kancelarja 
Sądu — nawprost Sala rozpraw. > 


Od wczesnego rana, co dnia, przewija się tu cały ka- 
lejdoskop ludzkiej biedy, głupoty, naiwności i występku. 
Stają tu przed kratkami nędzarze t bogacze, inteligent 
obok robotnika, hez różnicy wieku, płci i wyznania, wszy- 


scy równi w obliczu prawa. Pogodzeni tu zostają powa 


śnieni sąsiedzi, rozstrzygnięte zostają spory, lub też prze- 
widujące paragrafy prawa znajdują zastosowanie w Wy- 
mierzeniu kary. To ma miejsce najczęściej, gdyż nie. czas 
tu na strofowanie lub udzielanie napomnień. Te sprawy po- 
zostawione są dozę nestety spotykanej Ause i etyce 
obywateli, 


Przed. ‘kratkami Sądu, wśród krzyżowych zapytań Sẹ- 
dziego — decyduje się jedno jedyne zagadnienie — wi- 
nien, czy nie winien. Poczem w imieniu Rzeczypospolitej 
zapada wyrok. Asa W EE 
Większość spraw. rozpatrywana przez, Sąd . Grodzki, 
przychodzi wraz z raportami wprost z.., komisarjatu. 
Protokół policyjny głosi: za naruszenie spokoju pu- 
blicznego, za awantury. w stanie inoen tr za opór. lub 
obrazę władzy. ` 

Przed krótkani ATAUR i „oto oskarżony człę- 
czyna niepozorny, zdawałoby, się nie umiejący zliczyć do 
trzech — lękliwym wzrokiem, spoglądający w groźne obli- 
cze sędziego. Trudno uwierzyć, aby. zdolny był do zde- 
molowania lokalu, co: według aktu oskarżenia miał uczynić. 


— Więc, jak to było: — pyta sędzia, 

— Pić, piłem — za własne pieniądze. W lokalu jeśliby 
było co uszkodzone — to już nie moja wina. . Skąd ja?... 
Wysoki Sądzie — to jest zawiść ludzka na moją krzywdę! 
— Oskarżony do winy się nie przyznaje? 

Na to pytanie niema odpowiedzi į wobec tego zeznają 
świadkowie. Najpierw PERPE formulka przysięgi — 
potem zeznania, | 

Energiczny woźny pilnuje kolejności zeznań według 
iinan nng świadków. Widoczne jest aż nadto, że sło- 


Za wysokim, czerwonym murem, stoi wielki, 
dom. Dom, w którym spokojną przystań znajdują tak 
młode, zaledwie kilka dni czy tygodni liczące życia, a już 
napiętnowane pieczęcią niedoli i nieszczęścia. To dom pod- 
rzutków, dom wychowawczy im, ks, Baudoina. ` R 
Wchodzę do przedpokoju i czekając na dyżurną ` do: | 
ktorkę, która mnie oprowadzać będzie po licznych salach, 
gdzie w miniaturowych. łóżeczkach śpią, bawią się, płaczą 


i łapczywie ssą pierś ,(niestety, zazwyczaj nie matczyną) duje się niemowlę. 


najmłodsi obywatele, rozglądam się ciekawie. (| , 

Na ławkąch pod ścianami siedzi parę kobiet, otulo- | 
nych szczelnie” chustkami. Pod chustką piastują małe za- 
winiątko — noworodka, który piskliwym płaczem, niczem 
miauczenie kota, daje znać o swej obecności. To matki, 
,taogół bezdomne, które wyszedłszy z zakładu położnicze | 


wa przysięgi, składanej na krucyfiks, na większość świad- 
ków działają deprymująco. Odpowiedzi naogół 'są mętne, 
wyrmijające. Bardziej egzaltowani świadkowie chwytają ja- 
kiś błahy szczegół i trzymają się tego jak deski ratunku — 
upomnienie sędziego osadza z miejsca taką nierzeczową 
elokwencję, Celują w niej zwłaszcza kobiety — zeznające 
nieraz najbłahsze szczegóły z niezwykłą afektacją i ze łza- 
mi w oczach. 

Wszechwładna moc i powaga osoby sędziego ZMUSZO* 
na jest niejednokrotnie do poskramiania częstych: utarczek 
między: oskarżonym, a świadkami oskarżenia.  Wynikłe 
spory kwalifikowałyby się często do wytoczenia z miejsca 
nowej sprawy — i nigdzie bodaj, jak właśnie tu, na tej sali 
sądowej, nie znajduje lepszego potwierdzenia, powiedzenie, 
że homo homini lupus. est... 

„Wyrok. przyjmowany jest naogół spokojnie. Najczę* 
ściej z rezygnacją oskarżonego, czasem z uśmiechem ma 
głupiej, tępej twarzy. Odnosi się wrażenie, że niema mo- 
cy, któraby zdolna była zawrócić takiego człowieka z dro- 
gi występku. Sankcja karna istnieje tu tylko jako środek, 
nie jako cel, gdyż celu swego nie osiąga. 

Sądzenie spraw postępuje szybko, składnie, niemal me 
chanicznie. W czasie zarządzanych przerw zmienia Się 
komplet widzów i słuchaczy. Krewnych, przyjaciół lub za- 
ińteresowanych „kibiców“ Oskarżony nie raz, nie dwa, po 
odczytaniu wyroku spotyka się z  ubolewaniem, a fiierzadko 
Z sympatją gawiedzi. 

W imnej grupie radzą świadkowie. . Stetozikiónii, Po- 
waga i godpość miejsca, tudzież nie wróżący nic dobrego 
wzrok woźnego, nie pozwala im na zbyt ożywione dyspu- 
ty, na które z przyzwyczajenia i nałogu mieliby: ochotę. 
Przy wejściu na salę rozpraw tłoczy się nowa fala publicz- 
ności, ciekawi wyniku ogłoszonych przed chwilą spraw. W 
poczekalni obłoki dymu palonych nerwowo: papierosów, 
mieszają się z wonią RoRaay | odj z. PROW 
futer. 

* Drzwi na w rozpraw znowu się NE E Po. rôt- 
kiej przerwie przed kratkami Sądu Grodzkiego przesuwa 
sią dalszy ciąg „niedoli ludzkiej:i występku. I znowu co pe- 
wien czas rozlega się formuła utarta, ileż jednak treści za- 
wierająca dla tych, którzy z drżeniem czekają przed krat- 
kami sądowęmi —'„W. imieniu. Rzeczypospolitej... oskarżo- 
STY 2 PET, G-ski 


ws szarym domu niedoli dziecięcej 


WIZYTA W DOMU WYCHOWAWCZYM. IM. KS. BAUDOINA ` 
szary I 


Dzieci pozostają w Domu add aż do 
ukończenia trzech lat, Później zabierają je najrozmaitsze 
instytucje, które ząjmą się ich wychowaniem. Kilkadziesiąt 
dzieci adoptują corocznie osoby prywatne. ` 

Przez długie, lśniące od czystości korytarze, udalemy 
się na zwiędzenie oddziałów dla niemowląt. Na koryta- 
rzach unosi się mdło słodka woń mleka i... pieluch, cha- 
rakterystyczna dla każdego pomieszczenia, w którem, znaj- 
A cóż dopiero, gdy. dzieci tych jest 
ponad tysiąc, a pieluszek zużywa się dziennie zawrotną 
ilość trzech tysięcy. 

Zaglądam do jednej z "sal. 


| W równo ustawionych 
rzędem łóżeczkach leży kilkanaście bobasów. Śpią, 


Ską- 


| po owłosione, jasne i ciemne główki odcinają się na tle 


poduszek. Zarumienione od snu twarzyczki, Oddychają 


igo mie mają gdzie podziać się wraz ze swem dzieckiem. | spokojnie, Piąstki kurczowo zaciśnięte, zdają się wygra- 


Sa to przeważnie służące. Dzieći — naturalnie nieślubne. 
Małe, nieszczęsne, niepożądane przez nikogo stworzonka, 
których życie. napewno nie będzie usiane różami. Gdy 
stan ich matek stał się nazbyt widoczny, musiały porzu- 
cić służbę. Do chwtli rozwiązania tułały się tu i owdzie. 
Z dzieckiem tułaczka taka jest już niemożliwa. Zakład po- 
łożniczy odsyła je do domu im, ks. Baudoina. Jeżeli są 
zdrowe, mogą przez parę miesięcy pozostać w zakładzie, 
jako karmicielki. 


żać światu, który z niemi nienajlepiej się obszedł. 


I tak w kilkunastu salach, w długich rzędach matut 
kich łóżeczek, identycznie, zdaje się, te same główki, . Po- 
dziwiam, jak doktorka potrafi te maleństwa odróżnić, A je- 
dnak wie ona wszystko o każdem dziecku, sa: 

Czasami otworzą się błękitne czy ciemne oczka, buzia 
skrzywi się na nasz -widok zabawnie w podkówkę i da- 
lejże, rozpoczyna się koncert.. W ciągu-paru sekund,-z po- 
dziwu godną solidarnością, z sąsiednich łóżeczek poczy= 


W przyległym gabinecie podlegną badaniu i po paro | nają wtórować piskliwe głosiki i cala salka rozbrzmiewa 
dniowej obserwacji przejdą już do oddziałów dla: niemo- | chóralnym płaczem. 


wląt, gdzie oprócz swego dziecka, karmić będą jeszcze 
jakiegoś innego bobasa. Dzieci ich, o ile liczą mniej, niż | 
4 miesiące, odrażu są zabierane na Gddelst. Starsze po: | 
zostają przez 3 tygodnie na obserwacji, zdyż zachodzi 
obawa, że mógą być rozsadnikami jakiejś infekcji. 


Niestety, trochę w tych. salkach jest ciasnawo, Od- 
| dział, który powinien „mieścić 50 dzieci, liczy ich obecnie 
katoa Qi 

Mijamy salę naświetlań. Pod dabiocżyniiechi oóniie» 
i miami: sztucznego słońca zanosi się od płaczu i` ‘wydziera 


Podczas, ' gdy przebieram się iw nieskazitelnie biały | rozpócaliwge z rąk pielęgniarki jakiś dzieciak. 


fartuch i myję ręce — strach, ile chorób mogłabym przy- 
nieść z miasta tym maleństwom — dyżurna 
udziela mi wyczerpujących objaśnień o zakładzie. 

Okazuje się, że w tym.wielkim, szarym domu, spędza... 


obecnie pierwsze miesiące swego życia przeszło 1200 dzie- | 


ci; Są-to przeważnie podrzutki, znalezione na. ulicy i do- | 
starczone następnie do komisarjatów policji — dzieci bez ; 


lekarka | ' 


dziutkie rączki. 


— Typowy Anglik — tłumaczy doktorka. 
"I rzeczywiście, nieproporcjonalnie duża głowa, wzdęty ` 
brzuszek i przeraźliwie cienkie kończyny dziecka, wyka- 
zują -niewątpliwie angielską chorobę. . 

Dopiero w oddziale. dla dzieci starszych widzę, jak 
| wiele z.nich ma wymizerowane buzie, krzywe nóżki i: chu- 
Nie pomoże najtroskliwsza nawet opieka 


imienia i nazwiska, bez rodziny, które przez długie, długie lekarska, gdy dziecko rzadko ogląda słońce i oddycha 
lata nie będą wiedziały, co oznaczają słowa „mój dom“. ` świeżem, czystem powietrzem. Do tego większość z nich, 
Reszta to dzieci „sekretne“, t. zn. dzieci, które rodzice . 'to dzieci, obciążone dziedzicznie, dzieci chorych rodziców, 
oddają zakładowi na wychowanie za pewną opłatą, zastrze- | „Niewesoła wychodzę znowu za obręb czerwonego mu- 
gając sobie, że nazwisko ich będzie znała tylko dyrekcja | ru. Jakże smutno brzmi płacz dziecka, nad którego łó- 
zakładu, dzieci matek, przebywających na kuracji w Szpi- ;żeczkiem nie pochyfi się nigdy postać matki, jak smutno 
talach i odsiadujących karę viiei cji dzieci | spogladaja < PY, któro nie > wiedzą, co Że „pieszczota. e, 


karmicielek, a ' "StB. 


użycia 
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Wielki pożar młyna parowego w Łodzi . 
TRZYPIĘTROWY GMACH SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE 


Od Jakiegoś czasu Łódź nawledzana jest klęską wiel- 
kich pożarów. Nie przebrzmiały jeszcze echa ogromnego 
pożaru, podczas którego pastwą płomieni, jak donosiliśmy, 
padła całkowicie farbiarnia Cytryna przy ul. Brzezińskiej 
Nr. 50, a już Łódź dotknięta została nową klęską straszne- 
go żywiołu, który w dniu wczorajszym ogarnął posesję 
przy ul. Jakóba Nr, 16. 


O godz, 11 wieczorem wybuchł z nieustalonych nara- 


zle przyczyn wielki pożar w największym łódzkim mły= 
nie Praskiera. 

Na miejsce pożaru przybyły zaałarmowane natych= 
miast wszystkie oddziały straży ogniowej, mimo jednak 
wysiłków, celem stłumienia rozszerzającego się z gwał- 


towną siłą żywiołu, trzyplętrowy gmach spłonął do-| 
| szczętnie, 


Według prowizorycznych obliczeń straty sięgają mil- | 
jona złotych. 


KALISZ 


— Ekshumacja zwłok legjonistów. 
W przyszłą sobotę odbędzie się ekshumacja zwłok le- 
gionistów, pochowanych w Szczypiornie. Prochy legjoni- 


stów przewiezione zostaną do Kalisza, gdzie w. niedzielę, 


dm. 28 b. m, pochowane zostaną w obecności p. Prezydenta 
Rzpltej i członków rządu w specjalnie zbudowanem mauzo- | 
leum. 


_ KOŁO 
` — 8 zagród spłonęło. 

We wsi Góry pod Kołem wybuchł pożar, który wsku- 
tek silmego wiatru przerzucił się na kilka gospodarstw wiej- 
skich, Mimo natychmiastowej akcji ratunkowej, 8 gospo- 
darstw spłonęło doszczętnie wraz z inwentarzem martwym 
iżywym. Straty sięgają przeszło 100.000 złotych. (K.) 


ZGIERZ 


— Fatalny karambol samochodu z wozem. 
* Pomiędzy Zgierzem a Piątkiem, samochód ciężarowy 
najechał na wóz ogrodnika Jana Potrzebowskiego, zam, w 
Warszawie przy ul. Łuckiej 20. Wóz został doszczętnie roz- 


bity, a Potrzebowski dostał się pod koła samochodu, które | 


pokaleczyły go ciężko. Lżej poraniony został służący Po- 
trzebowskiego — Jan Kozak, zam. w Warszawie, przy ul. 
Grzybowskiej. Potrzebowskiego w stanie „groźnym prze- 
wieziono do szpitala w Łodzi. Sprawca wypadku — szofer, 
seth jechał po nieprzepisowej stronie szosy — zbiegł. (K) 


- PIOTRKÓW 


-` — Tragiczny wynik walki z rabusłami, 

= Na torze kolejowym pod Piotrkowem, grupa rabusiów 
węgla dokonała napadu na pociąg towarowy. Policjant, es” 
kortujący pociąg po kilkakrotnem ostrzeżeniu użył bronił 
palnej, kładąc A trupem na miejscu. Pozostali zble- 
gti. 


CZESTOCHOWA 

— Czujny, ale.. zbyt gorliwy strażnik nlemlecki. 
| 27-letni Walenty Go, mieszkaniec wsi Kuźnicy, w gm!- 
nie Przystań, pasał krowy wraz z innymi wieśniakami w 
bezpośredniem pobliżu granicy niemieckłej. W pewnym 
momencie jedna z krów poczęła uciekać ku granicy nie- 
mieckiej,j wówczas Walenty Go. wraz z towarzyszami po- 
biegł za krową, aby. zawrócić ją na stronę polską, W tej 
chwili ukryty po stronie niemieckiej strażnik graniczny, 
strzelił z rewolweru do wieśniaka, pomimo, że ten znajdo- 
wał się na terytorium polskiem w odległości 18 m, od 


granicy. Kula trafiła Walentego Go w hada rękę. Rannego 
przewieziono do szpitala. 


POZNAŃ 
— Afera kokałnowa przed sądem apelacyjnym. 


W Sądzie Apelacyjnym został ogłoszony wyrok w gło- 
śnej sprawie doktora med. Gęsikowskiego, skazanego przez 
Sąd Okr. na 3 lata więzienia za dostarczanie pacjentom za 
wysokiemi opłatami morfiny i kokainy, Sąd Apelacyjny ob- 
|niżył wymiar kary do 1 roku więzienia, z czego połowę da- 


rowamto mu na podstawie amnestji, wykonanie zaś drugiej | 


połowy zawieszono na 3 lata. Pozatem odebrano P. Gęst- 
kowskiemu prawo uprawiania praktyki lekarskiej w ciągu 
3-ch lat. | 

— Proces o przecięcie kabla Radja Polskiego. 

W swoim czasie donosiliśmy o ujęciu sprawców prze- 


cięcia kabla Radja Polskiego w czasie wielkich manifesta- | 
cyj studenckich w lipcu r. b. W przyszły poniedziałek | 
sprawcy tego zajścia, członkowie rozwiązanego oddziału | 


Obozu Wielkiej Polski odpowiadać będą przed sądem w | 
Poznaniu. 


LWÓW 

— Przed sprawą Gorgonowej, 

Wobec bliskiego terminu rozprawy Qorzonowej w Są- 
dzie krakowskim, w najbliższych dniach oskarżona prze- 
wieziona zostanie ze Lwowa do Krakowa 

— Zamknięcie czytelń „Proświty* w Sanocklem. 

W czwartek przeprowadzono w pow. Sanockim rewizje 
w czyfńelniach „Proświty”. W miejscowościach Odrzucho- 
wa i Sieniawa rewizje te dały obciążające wyniki, wo- 
bec czego lokale „Proświty“ zamknięto i opieczętowano, 

— Kamienica miejska grozi zawaleniem. 

Wczoraj policja lwowska zaalarmowama została wia- 
domością, że wali się kamienica miejska przy ul. Jazielloń- 
skiej 12. Przybyła natychmiast miejska komisja budowlana 
stwierdziła, że Ściana frontowa kamienicy zarysowała się 
wskutek wstrząsów, spowodowanych przez przejeżdżające 
ulicą samochody ciężarowe. Zagrożoną kamienicę, która 
zresztą już od lat paru domaga się gruntownego remontu, 
owo częściowo. 


WILNO 
' — Projekt rozłożenia zaległości podatkowych na raty. 


Wileńska izba przemysłowo-handlowa opracowuje pro- 
jekt rozłożenia na 10 lat płatności wszystkich zaległych 
należności podatkowych, które w myśl projektu mają ulec 
łącznej komasacji i byłyby płacone po 2,5 proc. kwartalnie. 


Wybryki „zielonej wstążeczki" 


"W dniu wczorajszym ulice Warszawy znowu były wi- 
downią usiłowań pewnej grupy młodzieży z pod znaku „Zie- 
lonej wstążeczki“ do wywołania ekscesów antyżydowskich. 
Zwłaszcza dzielnice w okolicy ul. Miodowej były szcze- 
gólnie silnie atakowane przez młodocianych napastników, 
którzy starali się nie dopuszczać publiczności do sklepów. 


W miedzyczasie rozrzucono ulotki zatytułowane: „Nie ku- 
puj n Żyda“, skonfiskowane niezwłocznie przez Komisarjat 
Rządu. 

-_ Próby ekscesów ulicznych stłumiła w zarodku policja. 
Poważniejszych zajść nie zanotowano nigdzie. 


Nowe rozporządzenie o paszportach zagranicznych 


_ Najnowsze rozporządzenie o dokumentach upoważnia- 
jących do przekroczenia granicy ogłoszone w dn. 9 b. n. 
uwzględnia postulat sfer gospodarczych co do zniesienia 
świadectw kwalifikacyjnych, oraz przewiduje wystawianie 
paszportów wielokrotnych na lat 3, zamiast jak poprzednio 
na rok, oraz przedłużenie obowiązujących paszportów do 
lat 5. Obecnie min. skarbu wyjaśnia zapomocą okólnika 


Oficjalne wyniki zawodów 


Jury zawodów o puhar Gordon-Benneta ogłosiło osta- 
teczną oficjalną klasyfikację nagrodzonych uczestników. 

Pierwsze miejsce zajął balon amerykański „U, S. Na- 
vy“ z lotnikami: Settle i Bushnell, którzy przelecieli 1.550 
km w ciągu 41 godz. 20 minut. 

Załoga zwycięskiego balonu otrzymała puhar przechod- 
mi Gordon-Benneta, 5.000 fr, szw. oraz nagrodę honorową. 


rozesłanego do władz administracyjnych, że opłaty za 
paszporty obowiązujące na dłużej, niż na rok, wynoszą 
odpowiednią wielokrotność opłaty jednorocznej i że te sa- 
me zasady należy stosować przy przedłużaniu paszportów. 
Żadnych wskazówek co do ograniczenia czasu przy wysta- 
wianiu paszportów min. spraw wewn. podległym władzom 
nie udzieliło, 


a 


falosów o puhar Benneta 


leciał 1.356 km w 28 godz. 45 m, Załoga otrzymała 3.000 fr. 
szw, oraz nagrodę honorową. ` 

Czwarte miejsce zajął balon polski „Polonja“ z lotnika- 
mi: Pomaskim i Januszem, którzy przelecieli 1.181 km w 
24 godz, Lotnicy otrzymali nagrodę honorową i 1.000 fr. 
szw. 

Polski balon „Gdynia“ zajął szóste miejsce, przele- 


Drugie miejsce zajął również balon amerykański „Good | ciawszy 1.089 km w 17 godz. Załoga balonu pp.: Hynek i 
Year" z lotnikami: van Ormanem f Blairem, Balon ten prze- Burzyński otrzymała nagrodę honorową. | 
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Przy cierpieniach serca. | zwapnieniu naczyń, skłon- 
ności do udaru i ataków apoplektycznych, naturalna woda 
gorzka „Franciszka - Józefa” zapewnia łagodne wypróż- 
nienie bez nadwyrężania się. Ządać w aptekach. 4519 


obserwowali rezultaty działalności naszych związ- 


m b 
Filmja 

„Student - Żebrak“ (HOLLYWOOD) 

Tematem filmu jest miłosna przygoda pewnego pułko- 
wnika — dowódcy twierdzy, który zakochał się w młodej 
i urodziwej hrabiance. Podczas wesołej zabawy na balu, 
podniecony alkoholem pułkownik pocałował znienacka roz- 
bawioną hrabiankę, 

Urażona lekceważącym zachowaniem się pułkownika 
hrabianka uderzyła go wachlarzem po twarzy. O zajściu 
tem dowiedzieli się wkrótce wszyscy goście i podwładni 
pułkownika, który czując się ośmieszonym zapałał chęcią 
zemsty i na następnym balu przedstawił hrabiance umyślnie 
zwolnionych z aresztu dwuch studentów, odsiadujących w 
twierdzy karę za przestępstwa polityczne, jako utytułowa- 
nych arystokratówemilionerów, którym wydał polecenie 
skompromitowania hrabianki, 

Złośliwy plan pułkownika zawiódł go nielitościwie, po- 
nieważ urodziwa hrabianka zakochała się i poślubiła pod- 
stawionego przez pułkownika rzekomego „milionera*-stu- 
denta, a nieszczęśliwy pułkownik wpadł w zręcznie na- 
stawione sieci i musiał ożenić się z matką hrabianki. 

' Dzięki umiejętnej i starannej reżyserji John Horwela, 
film, który jest właściwie przeróbką operetki K. Miliócke- 
ra, wypadł bardzo interesująco. Zespół aktorski doskonale 
zgrany. Zdjęcia czyste. Tempo dobre. Aparatura bez 
| zarzutu. 

Nadprogram — rewja wokalno-taneczna, w której za. 
sługuje na wyróżnienie urocza i utalentowana p. Orska, w 
„świetnym wykonaniu pięknych i melodyjnych piosenek, 


BRIDGE 
Rozwiązanie zadania z dnia 13 km 
"A X B: Y 
1. Trefl 10! 6 x 8- 
2 W 8 pik 2 10 
3. Trefl A 7) pik 3 9 
4. Pik K 9 ' kler 2 D 
5. Trefl 2 D kier W W 
6...— kato D E "m. 
B bierze obydwie pozostałe lewy. 
1 jeśli: 
3 — trefl D Z — 
4 Pik K 9 karo 2 D 
5. trefl 2 6 karo 10 w 
6, — — — Kier A 


Pozostałe lewy bierze B na K karo i W kier. 


Zadanie na licytację 
CJ 


ad 
+ 
ky 


U 


e D 
64 
$$ AW42 
w KW6543 

XXY. robra i wysoki zapis, 

A B — zrzed manszą. Eas 

Y zaczął licytację: bez atu. A — '2 trefle. Y. — piki, 
A —3 trefle (broni), pes, pas, Y — 3 kiery, A — 4 trefle, 
Y kontruje. Jak na podstawie powyższej adw Pora 
grać A, aby móc WR 9 lew? 
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. Sobota dnia 19 I stopada 
DZIŚ: Elżbiety Kr. Wd. JUTRO: Feliksa, Walerjusza 
Wschód słońca 7.02 'Zachód słońca .15.41 
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o G OLRE 
_ — PRZYJAZD WYBITNEGO DZIAŁACZA KATOLIC- 
KIEGO Z HOLANDJI 
W najbliższym czasie Arora: p Warszawy wy- 
dawca wielkiego katolickiego dziennika' holenderskiego 
„Maasbode“, p. van Kuypers. Dziennik ten odgrywa wy- 
bitną rolę w prasie holenderskiej. 
-© P. van Kuypres interesuje się stosunkami kulturainemi 
i oświatowemi i będzie sprawy te badał na miejscu, zwie- 
dzając najciekawsze zabytki przeszłości polskiej oraz gro- 
madząc materjały o Polsce współczesnej. Stanowisko wpły- 
wowego dziennika holenderskiego, na czele którego stoi p. 
van Kuypres, nacechowane jest obiektywizmem wobec 
spraw polskich. 
— ODZNACZENIA BOHATERSKICH UCZNIÓW 
Medalem za Ratowanie Ginących odznaczeni zostali: 
Jan Jędrzejewski w Polskich Okoninach, pow. tucholski, 
uczeń szkoły powszechnej, syn robotnika — za wyratowa- 
nie z narażeniem życia dwóch tonących dziewczynek; Bro- 
nistaw M. K. Sędzimir w Radziechowie uczeń gimnazjum — 
za wyratowanie z narażeniem życia tonącego 8-mioletniego 
chłopca. 
— Z PAŃSTW. ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWO-ZBO- 
ŻOWYCH 
Dnia 17 b. m. pod przewodnictwem prezesa p. Przedpeł” 
skiego odbyło się posiedzenie rady administracyjnej Pań- 
stwowych Zakładów Przemysłowo-Zbożowych, na którem 
omówiono szereg spraw, dotyczących ogólnej polityki zbo- 
żowej. 
— OBRADY PLANTATORÓW BURAKA CUKRO- 
WEGO 
W dniu 23 b. m. odbędzie się zebranie zarządu głów- 
nego Związku Zrzeszeń Plantatorów Buraka Cukrowego. 
Na zebraniu tem będzie omówiony szereg spraw bieżących, 
'a zwłaszcza sprawa cen buraków eksportowych. 


— HARCERSKA KONFERENCJA ŻEGLARSKA 

W naibliższym czasie odbędzie się w Warszawie V-ta 
harcerska konferencja żeglarska. Na konferencji. tei omó- 
wione zostaną dotychczasowe prace drużyn żeglarskich, 0- 
raz program harcerstwa żeglarskiego na najbliższy okres. ; 
W ciągu ostatnich dwóch lat harcerstwo wodne w Polsce , 
rozszerzyło znacznie zakres swej działalności. W roku 
1930 liczyło ono tylko 400 harcerzy, obecnie posiada w 
Polsce około 4.000 harcerzy wodnych, 
120-tu jednostkach. 


MIEJSKIE 

— AKADEMJA ŁOTEWSKA 

Wczoraj, w dniu święta narodowego Łotwy Tow. Pol-| 
sko-Łotewskie w Warszawie, zorganizowało akademię w 
kamienicy książąt Mazowieckich. Akademię zaga:! prezes ; 
T:wa sen. Kamieniecki, poczem po przemówieniu posła re- | 
publiki łotewskiej. min. Groswalda, prof. Handelsman wy”; 
głosił odczyt na temat rozwoju historycznego wzajemnych 
stosunków pomiędzy Polską a narodami nadbaltyckiemi. 
Akademię zakończyła znana śpiewaczka łotewska p. Blu- 


Zachód księżyca 12.21. 


mentals z Libawy, która odśpiewała kilka pieśni łotew- | 


skich i jedną polską. W akademii m. in. uczestniczyli mimi” 
strowie Zarzycki į Ludkiewicz, poseł estoński min. Pusta, 
przedstawiciel M. S. Z. nacz. Staszewski, min. Strasburger, 


sen. Evert į inni. 

— Z TOW. POLSKO - WEGIERSKIEGO 

' Tow. Polsko-Węgierskie im. Stefana. 
Witowie urządza zebranie, poświęcone pamieci hr. 
no Klebelsberga, b. ministra oświaty wezierskiej, które 
odbędzie się iutro, 20-go b. m. o godz. 5-ei pp., w pała- 
cu Staszica (Nowy Świat 72), poczem dr. Adrian Divćky ; 
wygłosi odczyt p. t. „Książę Mieczysław Woroniecki i 
inni Polacy w walce o wolność Węgier". 

— Z TOW. IM. PIOTRA SKARGI . 

W niedzielę, 20 b. m., odbędzie się odczyt Tów. im. 
Piotra Skargi w Sali Teologicum o g. 5 m. 30 popołudniu. 
Mówić będzie: X. Dr. Zygmunt Choromański, na temat — 
„Nowy polski Kodeks karny". 

— OTWARCIE WYSTAWY MUZYCZNEJ 

Dzisiaj o g. 1 pp. odbyło się w. salonach Resursy Oby- 
watelskiej uroczyste otwarcie pierwszej wystawy muzycz- 
nej Otwarcia wystawy dokonał wicemin. Doleżal. 

W uroczystości wzieli udział przedstawiciele władz 
rządowych, przemysłu muzycznego, sfer artystycznych, or- 
ganizacyj oświatowych i t. d. W czasie trwania wystawy 
przewidziany jest szereg imprez muzycznych. 

— ODCZYT O- GDANSKU 

Dziś: o godz. 7-ej wiecz., w lokalu L. M. i K, Nowy 


Świat 35, staraniem Oddziału Stołecznego L. M. i K., p. L. 
Gustowski, wygłosi referat pod tytułem „Obecne Stosunki 


„w Gdańsku”: wstęp bezpłatny. - 


Batorego w. 
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List Pasterski w sprawie sztuki kościelnej 


J. Em. ks. kardynał Kakowski wydał do duchowień- 
stwa Archidjecezji Warszawskiej -list pasterski w- spra- 
wie sztuki kościelnej. 


Po obszernem wskazaniu, 'jakiemi drogami powinna 


kroczyć sztuka kościelna i jakie posiada zadania, J. Em. 
ks. kardynał ogłasza szczegółowe rozporządzenie w spra- 
wie malarstwa i budowy świątyń, odnawiania i upiększa- 
nia ich, "ołtarzy, naczyń oraz sprzętów i szat liturgicznych. 


Wobec órófektów: redukcji urzędników 


Zapowiedziana : przez magistrat: ABEG, redukcia | Ta sama delegacja udać się ma równiież z analogiczną pro” 


500 urzędników w celach oszczędnościowych wywołała du- 
że poruszenie w związkach pracowników samorządowych. | 
Jak się dowiadujemy, związki te postanowiły wyłonić spe” 
cjalną delegację, która udaje się do min. Spraw Wewnętrz- 
nych z prośbą o interwencję į niedopuszczenie do tak sil- 
nego wzrostu bezrobocia wśród pracowników. umysłowych. 


śbą do min. Opieki Społecznej. Związki samorządowców 
domagają się przeprowadzenia najpierw wszelkich możli- 
wych. oszczędności w gospodarce magistratu stołecznego 
oraz przeprowadzenia redukcyj tych pracowników, którzy 
są poza swemi zarobkami urzędniczemi materjalnie zabez- _ 
pieczeni. 


Ulgowe taryfy blokowe na prąd elektryczny 


NA PROWINCJI 
Obniżenie przez elektrownie belgijskie w Polsce w sze- | prąd port i miasto Gdynię, dalej elektrownia tódzka, po- 


regu miast taryfy za prąd elektryczny j wprowadzenie na 
miejsce taryf dotychczasowych t. zw. taryf blokowych, 
skłoniło również inne elektrownie krajowe do wprowadze- 
nia. tego najnowszego amerykańskiego systemu ulg przy 
spożyciu prądu elektrycznego. 


: Obecnie, poza elektrownią okręgową w Pruszkowie, sy- 
stem blokowej taryfy ma być wprowadzony również przez 
okręgową elektrownię w Gródku na Pomorzu, zasilającą w 


nadto elektrownie w Bietsku, Wilnie, Lwowie i Kaliszu. 
System blokowy dzieli odbiorców prądu na pewne ka- 
tegorje, w zależności od ilości zajmowanych pokojów. Z 
chwilą, gdy abonent danego mieszkania zużyje pewną usta- 
loną ilość prądu, otrzymuje on w bloku drugim znaczną ul- 
zę, a gdy przepisaną ilość prądu dla bloku drugiego- prze- 
kroczy, stosowana jest wobec niego najniższa, trzecia tary- 
fa blokowa. Taryfy te stosowane są dla prądu, używanego 
na cele oświetlenia i grzejnictwa domowego. 


` 
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— KURSY UPROSZCZONEJ KSIĘGOWOŚCI 

W dniu 17 b. m. zostały zainaugurowane w Stow. Kup- 
lców Polskich kursy uproszczonej księgowości, zorganizo- 
wane przy współudziale Związku: Księgowych. 

Przemówienie inauguracyjne wygłosił dyrektor Stowa- 
rzyszenia p. Eugeniusz Wencel, wyjaśniając cel, jaki przy- 
świecał iniciatorom kursów, które maią dać właścicielom 
mniejszych przedsiębiorstw możność prowadzenia własnej 
uproszczonej księgowości. | 

Na całość kursów, które będą trwały od 17 b. m, do 
15 grudnia r. b. złożą się wykłady prof. A. Bieńka asysten- 
ta Wyższej Szkoły Handlowej oraz radcy W. Bernhardta, 
| który zaznajomi słuchaczy z zagadnieniami księgowości ma 
każ: podatkowem. 

s ZNIŻKA CEN. 


Wskaźnik cen, obliczamy przez. Główny Urząd Staty- | 


(styczny wykazał w październiku r. b. dalszy ruch zniżko- 
wy. Wskaźnik cen hurtowych obniżył się w porównaniu z 
Forsta 0 2,2 proc. do 58:8, przyczem artykuły rolne 
| zniżkowały o 3,3 proc. do 47, ceny artykułów prze mysło* 


zgrupowanych W; wych obniżyły się o 1.5 proc. do 68,8. Wskaźnik cen deta- 


licznych w Warszawie obniżył się o 1,1 proc. do 73.8, 


— ZAMKNIECIE STOWARZYSZENIA 

Komisarz, rządu m. st. Warszawy polecił zamknąć Stow. 
Pomocy Studentom - Żydom z Polski, studjującym zagra- | 
nicą (Elektoralna 8). ; 
| Wietzyciele Stowarzyszenia mogą w terminie dwóch | 
miesięcy zgłaszać swoje pretensje na ręce starosty grodz- | 
| kiego śródmiejsko- warszawskiego, jako likwidatora. 

i i 
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PROPAGANDA SPEKULACJI 


| Założony na przekór Zachęcie „Instytut Propagandy 
Sztuki* miał stać się twierdzą prawdziwej = taranem 
| przeciw obskurantyzmowi i marazmowi — słowem Olimp. 
Rzeczywistość okazała jednak, że w dzisiejszych cza- 
sach nawet na Olimpie bez pieniędzy żyć nie można, więc 
w świątyni. sztuki założono kawiarnię, która w krótkim 
"czasie stała się drugą „Bezarabją”. 

Dla przysporzenia funduszów zorganizowano trzy ra- 
zy w tygodniu w kawiarni wieczory koncertowe. Wstep 
| wolny, tylko wcześniej trzeba uzyskać zaproszenie, a pod- 
| czas „duchowej uczty” obowiązuje tylko konsumcja na Su- 
mę 4 zł. W dzisiejszych czasach, za Dik złote można | 
urządzić ucztę Lukulla. 
| Zachęcony strawą dla ducha i ciała poszedł tióledtn. 
Postawili przed nim likierowy kieliszeczek krajowego ver- 
muthu, okruszynę czerstwej babki. Słuchając banalnej e | 
cytacji, mocno. sensu deko inka wiersza zjadł, czekając 
dalszego ciągu. 

Dalszy ciąg był, owszem, EA jaki, Wzelędem jedzenia nie 
było już nic. Jakiś pan zabrzdąkał coś na łortepianie, a po- 
tem popisywał się chór braci Malinowskich. Na dobrą spra- 
wę bracia Malinowscy mogliby wziąć kilka lekcyj u pierw- 
szego lepszego zespolu podwórzowego, a dopiero. potem 
występować. 

Na tem koncert się skończył, | 
Za cztery złote i dla ducha i dla ciała to stanowczo 
w dzisiejszych ciężkich czasach za mało. 
Wychodząc nieszczęsny gość zapytywał w duchu: 
— Instytut iw: sztuki, czy spekulacji? ... 
AVR 
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Z Teatrów 


OPERA. Dziś „Traviata“:z występem V. Weinberga. 

Dziś, o z. 3 popoł. po cenach bardzo niskich .„Strasz- 
ny Dwór“. 

Jutro, o g. 3 popołudniu „Napoleon i Teresina“ z wy- 
stepem p. L. Mesale wieczorem „Faust“ z „Nocą Walpur” 
gii“ z pp.: Fedyczkowską, Gołębiowskim i Wragą. 


NARODOWY. Dziś ; jutro tragedia A  Totstoja: 
gg Iwan Groźny* w nowym przekładzie St. Miłaszew- 

zo. 
Jutro. o g. 4 popolidniu „Skąpiec z PR Solskim. 

LETNI. Dziś premiera nowej komedii lekkiej autora 
„Młodego Lasu“ J. A. Hertza p. t. „Podróż poślubna pana 
dyrektora“ z Jadwigą Smosarską, W. Jarszewską, Wład. 
Grabowskim, Tad. Wesołowskim, J. Orwidem, Wł. Wal. 
jterem. Fr, Dominiakiem w rolach głównych. Retyserijie 
dyr; Emil Chaberski: 

W niedzielę, o g. 4 popol. „Hulla ben Bulla“. 

NOWY. Dziś | jutro dana będzie głośna komedia Ja- 
kuba Devala w przekładzie: J. A. Hertza. „Mademoiselle“ 

POLSKI. Dziś powtórzenie premiery operetki „Nieto” 
perz“ Straussa. Libretto przełożył i opracował Julian Tu- 
"wim. Reżyseruje Al. Zelwerowicz. 

Jutro, o g. 3 popol. „Cyrano de Bergerac“. z, 

TEATR ARTYSTÓW. Dziś | dni następnych efek" 
towna baśń fantastyczna Carlo Gozzi'ego p. t. „Księżnicz= 
ka chińska“ w. opracowaniu i przekładzie poetyckim E. 
Zegadłowicza, w inscenizacii Z. Nowakowskiego. 

Dziś į iutro, o g. 3 | pół popoł. „Krakowiacy i Górale". 

TEATR ATENEUM. Dziś i dni następnych głośna 
'sztuka „Kapitan z Köpenick“. 

„BANDA“ — TEATR MAŁY. Dziś | kwionie rewia 
edek Śmiechu". '- 


CAE OKO”. Dziś j 
jy Yo- 

KAMERALNY (Senatorska 29). Dzść i jutro sensacyjna 
sztuka kobieca Chrysty Winsloe „Dziewczęta «w mun” 
Kierownictwo artystyczne K. - Adwentowicza, 
przekład s Grywińskiej. : i 

' TI „8 m. 30'* (ul. Mokotowska 73), codziennie: 
| prześliczna ńreretka Stolza „Peppina“ w literackiem opra-' 
cowanin J, Krzewińskiego i e Brodzińskiego. 

WIECZÓR PIEŚNI CYGAŃSKICH W KONSERWA- 
TORJUM. Jutro, o g. 8 m. 15, wystąpi. w sali Konserwa- 
'tórjum z ostatnim. wieczorem pieśni cygańskich, znakomi-' 
ta pieśniarka Waria Łaska. Program uzupełni występ pa-! 
ry tanecznej Ally i Wilton. 

`. Z KONSERWATORIUM. Dziś grać będzie wielokro- 
tny laureat międzynarodowych konkursów pianistycznych 
Claudie Arrau. 

l.. -JEDYNY WYSTĘP BENDERA. W niedzielę, dn. 20-go: 
listopada, o zadz. 8 m. 15 w., w sali im. Fr. Chopina (Karo*, 
wa 31). jedyny raz Śpiewać będzie fenomenalny bas polski, ; 
Edward Bender, laureat międzynarodowego konkursu W 
Wiedniu. 

| CYRK. Codzieńiie dwa przedstawienia pełnego atták 


cyj programu ETNEN: 


dni postenych Rb p. t 


Repertuar kinotcatrów * 


Apollo — „Pieśń nocy". i 

Atlantic — „Bezdomni“. 

Capitol — „Dama w Smokingu“ i ita Studentów“. 

Casino — „Odtrącona". 

Colosseum — „Boczna ulica“ a 

Europa — „Blond Venus". — 

Filtarmonja — „Czar jej oczu”. 
- Hollywood — „Student żebrak“. 

Majestic — „Drewniane krzyże“. 

Pałace — „Niebezpieczna próba". 

Pan — „Biała trucizna*, 

Stylowy — „Czemp”. 

Światowid — „Człowiek Małpa“. 


=== MM — 
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Hallo! Ceny żyta idą w górę! 
NOWELA RADJOWA 

Na skrzypiącej i podskakującej bryczce, ciągnionej z 
trudem po wyboistej drodze przez dość mizerną srokatą 
kobyłę, siedział tęgi, brodaty jegomość, mocno zajęty swe- 
mi myślami. Chwilami rzucał okiem na puste pola, gdzie- 
niegdzie tylko runią zielonej oziminy powleczone, przeważ- 
ne zaś chwastami porastające, na mijane chałupy, nędzne, 
pozarbiońe i jakby w drzemkę zapadnięte. 

— Nędza! — pomyślał i pokiwał głową. 

Chociaż jegomość był kupcem zbożowym, a nie filozo- 
fem, lubił niekiedy oddawać się rozmyślaniom, nic wspólne- 
go, zdawałoby się, nie mającym z ciasnym kręgiem zaimte- 
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„Młoda Polska w Monachium“ — W. Bunikiewicz. 22.15 


— Muzyka taneczna z „Gastronomii”. 
Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 315 z d. 16 b. m. 


ŚRODA 
23 listopada 


12.10 — Płyty. 16.00 — Program dla młodzieży.16.25 
— Płyty. 16.40 — Odczyt w języku ukraińskim. 17.00 — 
Koncert wokalny z płyt. 17.40 — „Straty społeczne z po” 
wodu wypadków przy pracy“ — inż, P. Podgórski. 18.00 
— Reportaż z prac nad ratowaniem Bazyliki Wileńskiej. 
18.25 — Muzyka z kawiarni „Adria“. 19.20 — Skrzynka 
|pocztowa rolnicza. 19.30 — Kwadrans literacki -—— „Biuro“ 
E. Szczaplińskiej. 19.45 — Prasowy Dz. Radjowy. 20.00 
— Recitał wiołonczelowy André Huvelin, 21.00 — Wia- 
domości sportowe. 21.10 — Recital fortepianowy L. Szpl- 
nalskiego. 22.00 — „Na widnokręgu”, 22.15 — Muzyka 


resowań handlarza-materjalisty. A kiedy przyjaciele wy- |z kaw. „Ziemiańskiej”. 


rażali zdziwienie, iż chce mu się głowę sobie zawracać za» 
zadnieniami ogólno-ludzkiemi, odpowiadał z powazą: 

— Homo sum. Kupiec musi widzieć dalej, niż koniec 
swego nosa. 

I widział. Widział, że w Polsce jeszcze można robić 
interesy; widział, że oświata — jak wogóle każdy medal — 
ma dwie strony, z których najgorsza dla handlarzy jest ta, 
że ludzie robią się za mądrzy; widział, że złe i dobre drogi 


mają dziwny jakiś związek z umysłowym rozwojem mie- | 29,34—29,30. Nowy Jork kabel 


szkańców .. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 19.11 
WALUTY 

Belgja 123,69. Szwajcarja 171.60. Londyn 

8,923. Paryż 


34,05. Praga 26,40. Włochy 45,70. Gdańsk 


To też nikczeimny gościniec, po którym skakała trzę- 173,35. 


sąca się bryka handlarza, obejmował dość pogodnem spoj- 
rzeniem. 

|, — W takich stronach — myślał — nietrudno o dobry 
interes. 

Furka zatrzymała się przed dość okazałą, schludną 
chatą, raczej do dworku podobną. Śród badyli usychające- 
go ogródka czerniły się tu i owdzie piękne georzinie, różo- 
wily astry obok Śnieżnobiałych zawilców. Ogromny brytan, 
brzękając łańcuchem, jął głośno ujadać, anonsując gościa. 
Wnet też orworzyły: się drzwi i na ganek wyszedł przy- 
sadzst'y, tęgi w bokaca go:podarz. 

— Moje uszanowanie dla bana Wojciecha. 

— A, witajcie, panie krpice Czemuż to dziś, a nie po- 
jutrze? | 

— Dlaczego pojutrze? 

— Przecież pisałem, że wcześniej interesu nie zrobię. 

— Oj, panie Wojciechu, oo to za upór?.., Nie wszyst- 
ko jedno, jutro, czy pojutrze? 

— Nie. 

Kupiec pogładził brodę i zpodełba popatrzał na wie- 
śniaka. Wiedział, że zamożny chłop ma żyto na sprzedaż; 
wiedział, że mu pieniędzy potrzeba na podatki i ratę za do- 
kupiony grunt. Był więc przekonany, że przyjmą go tu 
'otwartemi ramionami, 

— Ja nie rozumiem was, panie Wojciechu. Czy wy 
mie chcecie sprzedać towaru? 

— Chcę. 

— No więc?.., O cœ chodzi?.., Ja dam dobrą ce- 
— Jaką? 

Kupiec wymienił, ile zapłacić gotów, 

— No... 007... — zagadnął po chwili, 

— Dziś nic nie odpowiem. Najwcześniej jutro. 

— Może pan myślisz, że ja za mało płacę? Może panu 
się zdaje, że do jutra cena podskoczy. 

— Ano, zobaczymy... 

Kupca zaczął ogarniać gniew, niepokój, a jednocześnie 
jęła opuszczać go zwykła pewność siebie. Raptem trafit 
„na człowieka, co się z nim certuje i nie chce rozmawiać 
przed terminem, który sam oznaczył, niewiadomo czem 


nę. 


się kierując... Opór wieśniaka był jednak stanowczy, że 


_przybyszowi nic innego nie pozostało, jak mu ustąpić. 

— A więc dobrze. Będę tu jutro — rzekł, tłumiąc 
wściekłość. 

Odjechał, obiecując sobie, że nazajutrz zaproponuje ce- 

"nę niższą; powie, że żyto na giełdzie staniało: „Niech on 
sprobuje sprawdzić... he, he, he!“ — roześmiał się, zacie- 
rając ręce. 

' Zjawił się w oznaczonym terminie, j 

— No, co! Masz pan: nie dam tyle, ile ofiarowywałem 
wczoraj. Ceny spadły! 

Chłop spokojnym ruchem otworzył drzwi do izby są- 
siedniej — nastawił radjo. Z głośnika odezwały się słowa: 
„Hallo! podajemy komunikat giełdy zbożowej...“ 

— Zaraz się dowiemy, ile masz pan zapłacić, żebym 
ja chciał sprzedać. j 

— Oj czasy, czasy! — pomyślał handlarz. — Te prze- 
klęte wynalazki nawet w takiej dziurze nie pozwalają czło- 
wiekowi dobrze zarobić. Niema już frajerów!... 

Benedykt Hertz 


WTOREK 
22 listopada 


12.10 — Płyty. 15.55 — Komunikat Państw. Urzęd. 
Wych. Fiz. 16.00 — „Wśród książek“. 16.15 — Odczyt 
dla nauczycieli. 16.30 — Płyty. 16.40 — „Akcja bojowa 
pod Bezdanami* — Wł. Malinowski. 17.00 Koncert 
symfoniczny pod dyr. Br. Wolfstala. 18.00 — Muzyka 
lekka z kawiarni „Europejskiej*. 19.20 — „Wiadomości 
rolnicze“. 19.30 — Odczyt muzyczny ze Lwowa. 20.00— 
Koncert popularny. W przerwie wiad. sportowe. 21.35 — 
Recital śpiewaczy M. Kurenko. 22.00 — Felj. literacki p. t. 


Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiej", Szpitalna 1. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotezo 4,61—4,6012. 

Tendencja dla dewiz niejednolita, dla poży- 
czek przeważnie słabsza, dla listów zastawnych 
przeważnie mocniejsza. 


PAPIERY PROCENTOWE 


4 proc. Poż. Dol. 51 — 51,25, 8 proc. L. Z. 
B-ku Roln. 94, 8 proc. L. Z. B-ku G. K. 94, 7 proc. 
L. Z. B-ku Roln. 83,25, 7 proc. L. Z. B-ku G. K. 
83,25, 5 proc. Państw. Poż. Konw. 41, 6 proc. Poż. 
Dol. 57,25 — 57,50, 7 proc. Poż. Stab. 55,13 — 
55,75 — 55,25, 7 proc. Ziem. Dol. 49, 8 proc. Miej- 
skie zł. 57,25 — 57,50 — 57,25, 8 proc. L. Z. m. 
Częstochowy 52 — 52,50. 


AKCJE 
Bank Polski 89—88,25, 


Nr. 320/321 


ZIEMIOPŁODY . 


WARSZAWA, 18.11. Na zebraniu giełdy zbożo- 
wo -towarowej w Warszawie obrót ogólny wynosił 
1027,5 ton, wtem żyta 161 t. Notowano za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standart I-szy 15.75 
—16.25, Il-gi 15.50 — 15.75, pszenica jara czerwona 
szklista 27.50—28.00, pszenica jednolita 26.50— 
27.00, pszenica zbierana 26.00—26.50, owies jedno- 
lity 16.75—17.25, owies zbierany 15.75—16.25,. 
ięczmień na kaszę 15.50—16.50, jęczmień bro- 
warowy 16.50—17,50, gryka 17.00—18.00, proso 
19.00 — 20.00, groch polny jadalny z workiem 
24.00— 26.00, groch Victoria 26,00—29.00, pelusz- 
ka 16.00—17.00, rzepak zimowy 49.00—50.00, sie- 
mie Iniane bazis 38,00—40.00, koniczyna biała su- 
rowa 110—140, koniczyna biała bez kanianki o czyst. 
97% 150—200, koniczyna czerwona sur. 110—130, 
bez kanianki 125—140, mąka pszenna luksusowa 
45—50, mąka pszenna 4/0 40—45, mąka żytnia py- 
tlowa 27.00—29.00, żytnia sitkowa 21.00—23.00, 
żytnia razowa 21.00—23,00, otręby pszenne 10,50— 
11.00, średnie 10.00—10.50, żytnie 9.50—10.0, ku- 
chy lniane 21,50—22.00, rzepakowe 15.50—17.00, 
słonecznikowe 17.50—18,00, ziemniaki jadalne 4.00 
4.25. Usposobienie spokojne. 


MIESO 


WARSZAWA, 18.11 Na targowisku dla trzody chlewnej 
tendencja utrzymana. 


Sped: bydła razem 74 sztuk, pozostało — cleląt 135 
pozostało —, świń 1152 pozostało 189, 


Płacono za 100 ko. żywej wagi woły ——— zł, krowy 
——— zł, cielęta 0.85—0,95 zł., świnie 105—115 zł. 


Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu. Mięso uboju war- 
szawskiego: wołowina zady | gat. 1.00—1.15 II gat. 0.85—0.95, 
przody koszerne I gat. 120—1.50II pat. 0.70—-1.10 III gat. 
cielęcina zady I gat. 1 70—180, II gat. 1.50—1.60, 
—, przody koszerne | gat. 1,50—1.80 II gat, ——— — bara- 
nina zady I , przody I gat. 1.50—1.80, wie- 
przowina I gat. 1,20—1,25 II gat. 1.10—1.15, III gat. 1.00 —1.05, 


Mięso przywozowe: wołowina zady I gat. 0,75—0.85, II 
gat. 0.60—0.70, przody koszerne I gat. 0.70—0.80, II gat, 
0.50—0.60, cielęcina zady I gat. 1.40—1.60, II gat. 1,20—1,30 
przody koszerne I gat. 1.10—1.30, II gat. 0.80—1.00 całe cie- 
lęta = —— —, całe barany —. ——,—, wieprzowina słonino= 
wa l gat, =————, Il gat. 0.95—1.10, 


Rynk! zbożowe i towarowa 
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Polski Przemysł Ma"lowy „STY LL" 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jsk tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 
Dzi»ł EA dębowych, orzechowych ` 
500 zł. 
Dział sypialni: 
od 500 zł. 
Dzisł gabinetówe orzechowych wykwine 
invch i skromnych od 500 zł. 
Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 
Dział klubowych: fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. ą 
Dział tnpczanów: tapicerskie, knippenber- 
gowskie od 80 zł, 
Dział otomani gobelinowe, makietowe — 
solidne od 1:0 zł, 

Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział giętych meblis krzese', wieszadeł 

stojących, wiszących i t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
| LIST GWARANCYJNY PRA 


CROIRE EN EEEIEE TC IOIEN A 
OGŁOSZENIA DRO3”F| Leśnik „młodszego ieśnika 

; GtG strzelca lub praktykanta, ka- 
Tiuro Bubińskiej Siekis 


waler poznańczyk, z trzyletnią 
|Frarcuska młoda, — Niemka. ponow. va. ya POWA 
(Nauczycielka — seminarjum, 


świadectwa i referencie. Józef 
konwersacja francuska, Wycho- 


Rogaliński Dębno p. raai 
|wawczynie, Gospodynie wiej- Żabartowskie powiat Wyrzy- 
i skie, 4528 


jesionowych, dębowych 


= 


ski. 4531 


z dobremi świa- 
Gorzelni dectwami, z dłuż- 
szą praktyką gorzelniczo - re- 
ktyfikacyjną ukończonemi kur= 
sami w Dublanach, znający 
rolnictwo, rybołówstwo, młyn, 
księgowość gospodarczą, po- 
szukuje posady od zaraz lub 
1 grudnia, Zgłoszenia proszę 
kierować do „Dnia Polskiego” 
pod „Technik“. 4527 


| i kucharka poszue 
Gospodyni kuje "BOSS od 


15 listopada do dworu, 18 lat 

praktyki: weka, torty, wędliny, 

hodowla drobiu. Poczta Wrześ- 

nia, woj. Poznańskie, żył 
4 


ska, 
4 Poznańczyk, kawaler 
Leśnik lat 29. k aly AA 
i dobrej prezencji, wykształ- 
cenie średnie, kilkuletnia prak- 
tvka w większych leśnictwach 
Wielkopolski, zna również 
przemysł tartaczny, zamiło* 
wzny szkółkarz  Obeznany 
również z pracami kancela- 
ryjnemi majątku, posiada dobre 
świadectwa, Reflektuje również 
na posadę żonatego od zaraz 
lub później w okolicy obo- 
jętnej. Wymagania mam skrom- 
ne, lecz zależy mi na stano- 
wisku stałem. E. Gaikowski, 
Szamotuły ul. Obornicka h 


4526 
Osoba nich, znająca dosko- 


nałą kuchnię, gospodatstwo 
wiejskie i miejskie poszukuje 
pracy, Oferty: Marszałkowska 
74 m. 17, dla M. P, ; 


inteligentna, lat śred- 


|łodszy 


urzędnik gospo- 
darczy, kawaler 
lat 30, z ukończoną szkołą 
rolniczą i 7 lat praktyki, zmie- `: 
ni posadę od 1.1.1933 r. Ła-: 
skawe zgłoszenia proszę kie-. 
rować do administracji „Dnia 
Polskiego” pod Nr. 


posady od zaraz 
POSZUKUJE [ib później do- 
świadczony pracowity rolnik 
hodowca  mleczarz Poznań- 
czyk, znający wszystkie te 
działy dokładnie, żonaty, ro- 
dzina mała. Świadectwa refe- 
rencje. pewne. Zgłosz. AL, 
Urbanowski, maj. Kochala, 
poczta Leszno k. Błonia, 

4293 


samodzielny do ma- 
Rządca jątku 20 wiókowe- 
go pod Warszawą potrzebny 
od zaraz, Wyczerpujące oferty 
wraz z podaniem wymagań 
I opisem dotychczasowej dzia- 
łalności składać pod „Zarząd“ 
„Dzień Polski“, Szpitalna 1, 
Warszawa, 4529 


chorych kat 
Tysiące żołądka, pak ri 


kurcze, bóle, niestrawność, zga- 
gę, nudności, wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienie ete, 
odzyskało zdrowie używa- 
jąc ziółka sławneco na cały 
świat doktora Dietla profe- 
sora Uniwersytetu Jagielloń= 
skiego. — Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej! Adres; 
Liszki — Apteka, 450 


AR Tai ". 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI. 


